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CESIE LISTOPADOWYM.
D alsze  z b r o d n ie  f a s z y s t ó w  w e  w l o - 

SZECH.
Ka t a st r o f a  g ł o d u  w  r o s j i . 
w y k o n a n ie  r o z p o r z ą d z e n ia  o  l ic h w ie  

p ie n ię ż n e j , 
w a l k a  b a n k ó w  g d a ń sk ic h  z  p o l s k a . 

Ko rfa n t y  k u p u je  h u t e  l a u r y  i h u t ę  

Kr ó l e w s k a .

Firma Zygm. Raba nast. Kraków, ulica św. Anny 

zawiadamia swoich P. T. odbiorców, że nadeszły nowe 

transporty p ian in  I fo rtep ianów  słynnych fabryk 

,Stingl, O ryginał i Ant. P a tro l" , które można na­

być na dogodnych warunkach po cenach bardzo przystęp­

nych. 775

Konferencja londyńska
(= ) Konferencja londyńska pomimo niesły­

chanych trudności i zabiegów w kierunku jej 

uniemożliwienia doszła do skutku i przed­

wczoraj — jak już wiadomo z telegramów — 

nastąpiło jej otwarcie. Największe wysiłki w 

celu przeszkodzenia otwarciu konferencji w 

Londynie czyniła prawica francuska, której za­
równo ze względów zagranicznej, jak i we­

wnętrznej polityki, chodziło o zniweczenie re­
zultatów porozumienia, osiągniętego między 

Macdonaldem a Herriotem na konferencji w 

Cheąuers a zmierzającego do konsolidacji sto­

sunków w Europie, choćby nawet kosztem 
Pewnej rewizji postanowień traktatu wersal­

skiego. ,
Od czasu spotkania premjerow w Cheąuers 

Perspektywy korzystnych rezultatów konfe­

rencji londyńskiej znacznie się pogorszyły, po­

nieważ pierwotny program konferencji, po po­

wrocie Herriota do Paryża uległ pewnej mo­

dyfikacji. Cały szereg punktów programu, u- 

stalonego w Cheąuers, w Paryżu został skre­

ślony. Jako zasadniczy punkt konferencji po­

została obecnie jedynie realizacja planu Da­

mesa.
Nie ulega wątpliwości, że tylko ten jeden 

Punkt obrad wywoła na konferencji londyń­

skiej ożywioną dyskusję i ujawni prawdopo­

dobnie rozbieżność zdań. Premjer angielski do 

niedawna jeszcze trwał na stanowisku, że pro­

jekt Dawesa wykracza poza ramy traktatu 

Wersalskiego i że wobec tego kompetencje ko— 
misji reparacyjnej w kierunku realizacji tego 

Projektu winny ulec znacznemu ograniczeniu. 
Premjer Macdonald przedewszystkiem był 

zdania, że komisji reparacyjnej nie powinno 

Przysługiwać prawo stwierdzania przewinię­

t a  Niemiec a tem samem decyzja o dalszem 

stosowaniu sankcji wobec Niemiec. To stano­

wisko Macdonalda do tego stopnia zniechęciło 

francuzów, że „Temps“ w artykule poświę­

conym otwarciu konferencji nie tai swego pe­

symizmu i zastanawia się nad tem, czy nie 

byłoby lepiej dla Francji wycofać się z komisji 

reParacyjnej, co dałoby Fraucji swobodę 

bezpośredniego porozumienia się z Niemcami, 

dziennik wyraża życzenie, aby konferencja w

tym wypadku ustaliła przynajmniej dostawy 

rzeczowe Niemiec i na poczet wkładek i spłat 

reparacyjnych i zapewniła wprowadzenie w 

życie planu Dawesa na przeciąg 1-go roku.

Ostatnie enuncjacje Macdonalda, poczynio­

ne tuż przed otwarciem konferencji świadczy­
łyby o tem, że premier angielski prawdopodo­
bnie dla ułatwienia Herriotowi opanowania 
sytuacji zmienił swój pierwotny pogląd na 
kompetencję komisji rzeczoznawców i stanął 

zasadniczo na gruncie traktatu wersalskiego. 

Autorytet komisji reparacyjnej pozostanie za­

tem nienaruszony i o ten punkt konferencja 

londyńska się nie potknie.
Drugą ważną koncesją, jaką premjer angiel­

ski w czasie swego ostatniego pobytu w Pa­

ryżu poczynił wobec Herriota, to kwestja ter­

minu, w jakim po przyjęciu przez Reichstag 

niemiecki ustaw, dotyczących zrealizowania
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planu Dawesa, miałoby nastąpić opróżnienie 

przez wojska francusko-belgijskie Zagłębia 

P.uhry. Pierwotnie istniał plan, aby zaniecha­

nie przez Francję okupacji obsadzonych ob­

szarów nastąpiło najpóźniej w ciągu 3 tygodni 

po przyjęciu przez Niemcy rzeczonych ustaw. 

Obecnie nie mówi się więcej o tym terminie, 

co jest dowodem na to, że i w tym kierunku 

Macdonald pozostawił Francji wolną rękę.

Premjer angielski — jak widać — poszedł 

w swej ustępliwości wobec sojusznika francu­

skiego dość daleko, nie ulega jednak wątpli­

wości, że nie dopuści do jakiegokolwiek dyk­

tatu Francji wobec Niemiec. Z drugiej strony 

jednak Macdonald zdaje sobie sprawę z fak­

tu, że klucz sytuacji znajduje się obecnie W 

Berlinie i że dalszy stosunek swój do Francji 

i do Niemiec uzależnić musi od złożenia przez 

Niemcy świadectwa dobrej woli, to znaczy 

przyjęcia przez Reichstag bez zastrzeżeń 

wszelkich ustaw, mających zagwarantować 

realizację planu Dawesa.

Konferencja londyńska stoi wobec splotu 
bardzo zawiłych zagadnień, od których roz­
strzygnięcia zależy ułożenie się konstelacji 
międzynarodowej w najbliższej przyszłości i 

postępy konsolidacji Europy. W  Londynie nie 

zapadną jednak decyzje ostateczne i prace 

konferencji poza załatwieniem jedynego kon­

kretnego punktu, t. j. realizacji planu Dawesa 

mają raczej przygotować materjał do jesiennej 

sesji Ligi Narodów, która wobec prawdopo­

dobnego czynnego udziału Niemiec i Rosji ma 

dopiero przynieść doniosłe rozstrzygnięcia, 

mogące zmienić do gruntu stan rzeczy, utrwa­

lony traktatem wersalskim.

Przebieg konferencji londyńskiej
Londyn. (Tel. wł.) W dniu wczorajszym nie m o 

eto sie odbyć plenarne posiedzenie konferencji, ob­
radowały jedynie wszystkie komisje, wyłonione 
przez konferencję. Reuter donosi, iż prace tych 
komisji postępują pomyślnie naprzód, stwierdza 
msytem, iż konferencja potrwa ieszcze od tygo­
dnia do 10 dni. Mac Donald podejmował dziś obia­
dem w Lancasterhouse delegatów, biorących u- 
dział w konferencji. W końcu bieżącego tygodnia 
uczestnicy konferencji zwiedzą wystawę w Wem­

bley.

NIEMCY NIE BĘDA ZAPROSZONE NA 
KONFERENCJĘ.

Londyn. (Tel. wł.). Ogólnie panuje tu przeko­

nanie, że obecną konferencję sprzymierzonych w 
Londynie uważać należy za przedwstępną. Do­

piero później nastąpi główna konferencja. Nie jest 

spodziewanem zaproszenie Niemiec na konferen­
cję, a w kołach zbliżonych do konferencji zaprze­

czają pogłoskom rozpuszczanym przez Niemcy.

Z Sejmu I Senatu
p e ł n o m o c n ic t w a  i m o n o p o l  s p ir y t u ­

s o w y  PRZYJĘTE W III CZYTANIU.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu przyjęto w 
trzeciem czytaniu ustawę o monopolu spirytuso­
wym i w trzeciem czytaniu ustawę o pełnomocni­
ctwach. Po uwzględnieniu wszystkich poprawek 
drugiego i trzeciego czytania projekt rządowy 
pełnomocnictw wyszedł z głosowania trzeciego w 
formie mocno okrojonej.

Następnie przystąpiono do ustawy o karach za 
zwłokę, odsetkach za odroczenie zapłaty podat­
ków bezpośrednich, należytościach stemplowych 
i kosztach egzekucyj sądowych. Premjer Grabski

oświadczył, że ustawa ta jest ściśle związana ze 

sanacją skarbu.

Po dyskusji przyjęto ustawę w brzmieniu komi- 

syjnem w II. czytaniu, poczem obrady przerwano 

do dziś o godz. 6 wieczór.

^ Na posiedzeniu senatu przyjęto ustawę o ubez­

pieczeniu bezrobotnych z poprawką sen. Smól- 

skiego (Ch. D.) o podwyższenie zasiłków dla ro­

botników samotnych z 20 prc. na 30 prc., dla ro­

botników mających rodzinę składającą się z dwóch 

osób z 25 prc. na 35 prc., dla robotników z rodzi­

ną 3—5 osób z 30 prc. na 50 prc. zarobków dzien­

nych.



Rozprawa o zajścia listopadowe
Pierwszy wyrok uwalniający w rozprawie listopadowej

37m-y dzień rozprawy
Kraków, dnia 18 lipca 1924.

PROKURATOR COFA OSKARŻENIE PRZECIW-
KO OSK. ZDZISŁAWOWI KNAPIŃSKIEMU.

Po otwarciu dzisiejszej rozprawy prok. Dr Hubl 
przedstawiwszy w treściwym wywodzie, źe os­
karżenie przeciwko Zdzisławowi Knapińskiemu nie 
•zostało postępowaniem dowodowem uzasadnione, 
a szczególnie, iż zeznania kom. Ptaszkowskiego nie 
potwierdziły, jakoby Knapiński usiłował zmusić 
go do wydania broni, oświadczył, iż cofa w całości 
akt oskarżenia przeciw Knapińskiemu.

Wobec tego trybunał po m. § 259 ust. 2 p. k. 
wydal

NATYCHMIAST WYROK UWALNIAJĄCY 

Zdzisława Knapińskiego od winy I kary.

Następnie odczytał trybunał treść rozkazów gen. 
Szeptyckiego, tyczących się powołania kolejarzy 
do służby wojskowej.

Pierwszy rozkaz nosił datę z 15 paźdz. 1923, 
a powoływał do służby w obrębie D. O. K. Kra­
ków roczniki 1894 i 1895 na 13-dmowe ćwiczenia 
na zasadzie ustawy o powioływaniu rezerwistów 
wojska do periodycznych ćwiczeń.

Drugi rozkaz wydanym został 24 października 
z. r., opierał się na ustawie o powszechnym obo­
wiązku służby wojskowej, a powoływał do 
służby wojskowej na dni 13 roczniki kole­
jarzy od 1883 do 1900, mających kategorie A. i B. 
odnośnie do zdolności służbowo-wojskowej. Trzeci 
rozkaz Min. Spr. Wojsk, wydanym zrastał tegoż 
dnia co i dirugi, a powoływał do służby wojskowej 
na 13 dni kolejarzy z dyrekcji krakowskiej i stani­
sławowskiej z tych samych roczników, co drugi, 
ale należących do kategorji Cl i C2 odnośnie do 
swej zdolności służbowc-wojskowej.

O obsadzenie stanowiska 
ministra spraw zagranicznych

Warszawa. Tel. wł.). Sprawa obsadzenia mini­
sterstwa spraw zagranicznych wobec zgłoszonej 
dymisji ministra Zamoyskiego ma być w najbliż­
szych dniach załatwiona. Dzienniki prawicowe wy­
rażają pragnienie, aby minister Zamoyski cofnął 
dymisję. ... : ^  , ,. , '
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FERDYNAND GOETEL.

Schmerzenreich
syn G enow efy  ^

Kiedy więc razu jednego powiedziała popu żona, 
że nie będzie już sypiać na dworze, bo „coś“ łazi 
nocą koło dzwonnicy cerkiewnej — roześmiał się
i dał babie szklankę wódki na otrzeźwienie. Naza­
jutrz, ujrzawszy jak popadja wnosi bety do izby, 
w której sypiał sam, nie mogąc pogodzić się z 
miejscowym zwyczajem nocowania na dworze — 
przemówił bardziej dobitnie. Babska polityka. Je­
żeli chce, aby sypiali razem, niech powie w czem 
rzecz.

Popadja zapłakała rzewnemi łzami. Koło dzwon­
nicy chodzi coś i koniec. Może nie jest to żaden 
duch, ale ona jest bezbronną kobietą i boi się. — 
A o tem sypianiu niech pop nie gada, bo była dwa 
lata wdową i też nic się jej nie stało.

Tu dopiero zamyślił się poważniej pop. Nie o 
duchach coprawda a o sąsiedzie Iwanie, którego 
oczy świeciły się do popadji. Pierwszy to raz usły­
szał od żony, że czuje się „bezbronną kobietą
i boi się“. Zły znak. Grzech, krążył w pobliżu, je­
śli już nie podszedł go zdradziecko.

Wieczoru tego przygotował pałę potężną i ło­
że swe wyniósł na dwór ozdobiwszy je „na wa­
bia" fatałaszkami popadji. Żonę zamknął prze­
zornie na klucz. Z nastąpieniem nocy obejrzał do­
kładnie dzwonnicę i jej otoczenie. Połączenia z 
ogrodem sąsiada nie zauważył żadnego. Niemniej

Roczniki te miały natychmiast zgłosić się we 
właściwym P. K- U., skąd miały zostać instrado- 
wane do 1 p. w. kolejowych w Krakowie. Pułk 
kolejowy miał polecono kolejarzy najpóźniej 26 
października opatrzyć opaskami, jako powołanych 
do służby wojskowej i bo z umundurowania wojsk, 
przeznaczyć do służby ruchowej.

STRATY SKARBU PAŃSTWA.

Potem przystąpił Trybunał do odczytania do­
kumentów, odnoszących się do tego, czy i kiedy
i za jakie czyny byli oskarżani już sądownie ka­
rani. Nie pominął również trybunał wykazu szkód, 
jakie poniósł skarb państwa.

Otóż policja państwowa straciła 9 karabinów 
Mamlicheira, 2 karabiny angielskie i 3 karabiny 
włoskie. — 16 pp. stracił 12 szt. karabinów fran­
cuskich, 91 bagnetów, 16 pasów skórzanych i 29 
pasów parcianych. — 8 p. ułanów miał największe 
straty. Największe pozycje w materiale intendanc- 
kim zajmuje bielizna, płaszcze sukienne w ilości 82, 
162 pasów głowych i 64 jltiz sukiennych, wzglę­
dnie spodni. W  materjale taborowym 61 rzędów 
końskich i 46 derek. Z uzbrojenia 45 karab. Koni 
oficerskich zabitych zostało 12, szereg. 38 koni,
24 konie zostały kontuzjonowane.

ZAMKNIĘCIE POSTĘPOWANIA DOWODO­

WEGO.

Po odczytaniu dalszych aktów, a w szczególności 
numerów „Naprzodu" z pierwszych 10 dni listo­
padowych trybunał zamknął postępowanie dowo­
dowe. Po zarządzonej przerwie 20 minutowej na­
stąpiło w końcu odczytanie pytań, jakie będą za­
dane przysięgłym, i wręczenie ich obrońcom.

Jutrzejszy dzień rozpocznie się od wywodów 
prok. Dra Hubla.

„W yzwolenie" wzywa posła 
Thugutta do powrotu

Warszawa. (AW) „Wyzwolenie" uchwaliło 
wczoraj rezolucję stwierdzającą, że dalszy udział 
posła Thugutta w pracach klubu jest w interesie 
ludowym potrzebny a nawet konieczny. To też 
klub uważa za pożądane zmianę powziętej przez 
Thugutta decyzji. Rezolucje przyjęto 29 przeciwko

przeto przypomniał sobie rzecz inną, która uspo­
sobiła go niemile.

Opodal dzwonnicy, już na niepoświęcanej zie­
mi był grób przewoźnika- bułgara, zrównany co­
prawda z ziemią i zapuszczony najzupełniej, ale 
zawsze jeszcze widoczny.

Z grobem tym łączyła się dość ponura sprawa. 
Kiedy mianowicie przed kilku laty jako tako za­
budowała się już wieś naparto na rząd, aby urzą­
dził prom na rzece. Prom ten po wielu korowo­
dach zbudowano, lecz długi czas stać musiał bez­
czynnie, bo nikt ze wsi nie chciał zgodzić się na 
przewoźnika. Tu nawinął się skądś bosonogi przy­
błęda, szukający po stepach zajęcia. Ujrzał na 
rzece prom i zapytał we wsi czyby tak nie moż­
na objąć przewozu za jakąkolwiek opłatą. Zgo­
dzono się bez namysłu. Niechże sobie wozi, gdy 
mu życie obrzydło. Nazwano go pokrótce bułga- 
rem, bo acz to śmieszna rzecz i on miał taki kraj 
w którym się urodził.

Woził więc bułgar ludzi z jednej na drugą stro­
nę, za groszową opłatą, z której zresztą opędzał 
wydatki związane z utrzymaniem promu. — Nad 
rzeką postawił sobie szałasinę i gdy ją zalewała 
powódź nocować szedł na prom. We wsi nie by­
wał a jadło kupował w, kirgizkich aułłach. Wo­
góle był to chłop ponury, na słowo skąpy a na 
ludzi patrzał jak wilk. Roboty miał coraz więcej, 
bo wieść o promie poszła szeroko w step 1 coraz 
to nowe wyjeżdżano do przejazdu trakty. W wo­
dy wiosenne zgromadzały się nad rzeką całe ko­
rowody karawan, tabunów bydła i wozów, podą­
żających na zarzeczne bazary.

6-ciu głosom. Poseł Thugutt zastrzegł sobie czas 
do namysłu wobec tego sprawę wyborów prezesa 
klubu na posiedzeniu wczorajszem „Wyzwolenia11 
odroczono do l-go sierpnia. •

Wykupienie Królewskiej
i Laura Huty

Katowice. (Tel. wł.). Poseł Korfanty zabiega o 
wykupienie 15 proc. akcji Królewskiej i Laura- 
Huty. Prawdopodobnie transakcja ta dojdzie w 
najbliższych dniach do skutku.

Lokaut na niemieckim Górnem 
Śląsku

Wrocław (Teł. wł.) W rewittze Gelsenkirchen 
pracodawcy zamknęli wczoraj 18 kepalń, podobnie 
zakłady w Donnersmark koło Zabrza z dniem l-go 
sierpnia ogłosiły lokaut.

Dobrze Niemcom w Poisce
Katowice (Tel. wl.) Według ostatnich obliczeń 

tutejszego konsulatu niemieckiego na 200.000 upra­
wnionych do złożenia deklaracji przynależności 
państwowej zaledwie 70 Niemców optowało na 
rzecz Republiki Niemieckiej. Naturalnie stało się to 
na rozkaz Berlina, który ste ra się Niemczyznę na 
Śląsku Polskiem utrzymać w zwartym bloku.

Polityka zagraniczna Litwy
Kowno. (AW). Nowy litewski minister spraw 

zagranicznych Czarnocki, udzieli! przedstawicie­
lowi organu chrześcijańskiej demokracji „Ritas“ 
następujących informacyj o wytycznych linjach 
polityki litewskiej. Co do stosunków z Anglją to— 
zdaniem ministra — przesilenie rządowe na Li­
twie nie mogło wywołać tam złego wrażenia, gdyż 
Anglja jest starym krajem parlamentarnym i rozu­
mie, że w kraju rządzić musi większość parlamen­
tarna. Pożyczka angielska jest dla Litwy konie­
cznością i Litwa musi z niej skorzystać. Nowe li- 
nje kolejowe muszą odpowiadać koniecznościom 
gospodarczym, a ponieważ Litwa ma bardzo nie­
kompletną sieć kolejową, przeto sprawę budowy 
nowych linji kolejowych należy postawić zaraz na 
drugiem miejscu po ratyfikacji konwencji kłajpedz- 
kiej wśród spraw napilmiejszych. Po ratyfikacji 
konwercji Litwa nawiąże normalne stosunki z 
państwami zachodniemi akrcdj^.i^c pr,#. .»ch 
swoich posłów. Anglja życzy sobie by stosunek 
Litwy do Polski został uregulowany, lecz na stan 
obecny tych stosunków Anglja patrzy obiektyw­
nie i diatego — według przekonania nowego mini­
stra spraw zagranicznych Litwy — Anglja przy­
pisuje Polsce winę, że dotąd nie udało się ustalić 
stosunków normalnych między Polską a Litwą.

Gtód w Rosji
Moskwa. (Tel. wł.). Urząd statystyczny sowie­

tów ogłosił dane o stanie żniw w Rosji. Przedsta­
wiają się one niekorzystnie. W gubernji podolskiej 
są powiaty dotknięte głodem, co zmusza ludność 
do masowej sprzedaży bydła. Do okolic dotknię­
tych głodem wysłano już 400.000 pudów zboża.

Po roku bulgar poweselał jakgdyby i nieraz w 
dzień pogodny wyśpiewywał na promie obce pio­
senki. Lecz we wsi właśnie zaczęto liczyć ile też 
właściwie może na promie zarobić przewoźnik. Na 
drugi rok bułgar ożywił się jeszcze więcej i za­
gadywał czasem ludzi o jakiejś Bułgarii, jakiejś 
żonie i dziecku. Lecz we wsi wyrachowano wła­
śnie jaki czynsz i jaką kaucję zapłacić ma prze­
woźnik.

Bułgar zapłacił i czas pewien zapomniał o pio­
senkach i żonie. Potem znów ożył i nawet prze­
bąkiwał o rychłym stąd wyjeździe. Lecz we wsi 
postanowiono podwyższyć czynsz i kaucję.

Bułgar zapłacił czynsz panu staroście a kaucję 
na ręce popa. Nikt już wtedy nie wątpił, że buł­
gar robi majątek na promie i nikt nie mógł pojąć, 
na co potrzeba pieniędzy takiemu oberwańcowi, 
tembardziej, że nie pił, z budy swej nie wycho­
dził i żył, jak pies a nawet razem z psem. Przy- 
błąkała się bowiem do niego stepowa suka, która 
nie odstępowała go na krok.

Wiosną przybył do starosty krewniak, jak prze­
bąkiwano dezerter z armji. Dużo kłopotów miała 
wieś z tym „sołdatem14, który wyciągał rękę po 
wszystko, nie przykładając jej do niczego. Dwa 
krzyże walecznych i szczególna względność, oka­
zywana mu przez starostę chroniły go przed krót­
ką i przyjętą na stepach rozprawą. Rozumowano 
bowiem słusznie, że jeśli krzyże zdobył na wojnie, 
to musi być zeń człowiek odważny, jeśli je nosił 
bezprawnie, tembardziej bać się należało takiego 
łotra. A starosta nie kumał się z byle kim.

(Ciac dalszy nastąpi).

TELEG R A M Y

Nowe zbrodnie faszystów włoskich
Rzym. (AW). W Mediolanie napadło 30-tu faszy­

stów na katolicki dom związkowy. W bójce oddano 

szereg strzałów rewolwerowych, przyczem ranio­

no lekko dwie osoby. W Mantui dokonali faszyści

napadu na siedzibę redakcji katolickiej „II Gior- 
nale“. Poraniono przytem szereg osób. Policja do­

konała. aresztowań. „Observatore Romano" wyra­

ża swe oburzenie.



K R O N I K A
Kraków, 18 lipca

«?1^LZELNICY WYDZIAŁÓW p r a s o w y c h  
PAŃSTW BAŁTYCKICH W KRAKOWIE. W so­
botę dnia 19 bm. o godz. 8.50 wieczorem przyby­
wają do Krakowa z Katowic trzej naczelnicy Wy­
działów prasowych z Estonji, Finlandji i Łotwy. 
Na dworcu nastąpi powitanie gości przez przedsta- 
wicieli władz i prasy. W niedzielę 20 bm. przed 
południem zwiedzą Muzeum Narodowe, inne mu- 
zeea i osobliwości Krakowa, o godz. 1 podejmować 
będzie gości prezydjum miasta śniadaniem w Sta­
rym Teatrze, w godzinach popołudniowych zwie­
dzą kościół Marjacki, Wawel i SkalKę. O godz. 7 
wieczorem będą podejmowani obiadem w Starym 
.Teatrze przez Syndykat dziennikarzy krakow­
skich. O godz. 9 wieczór odwiedzą teatr im. J. 
Słowackiego. W poniedziałek 21 bm. przed połu­
dniem zwiedzą Bibliotekę Jagioll. i Uniwersytet,
o godz. 12 śniadanie, wyd;ine przez Prezydjum 
miasta w St. Teatrze, o godz. 2 popoł. wyjacją go­
ście koleją do salin wielickich, o godz. 7 wieczorem 
Podejmowani będą obiadem w St. Teatrze przez 
Związek dziennikarzy polskich ,o godz. 9.15 opu­
szczą Kraków, udając się w dalszą podróż do 
Lwowa.

(d) ZAGINIONA. Franeisizek Kład, magazynier 
kolejowy w Bierzanowie doniósł do E. U. Ś., iż 
siostrzenica jego, Anna Małkówna, lat 24, udała się 
do Krakowa w dniu 15 bm. i dotąd nie wróciła, 

(d) DO ODEBRANIA. Znaleziony w dniu 9 bm.
ul. Wolskiej zloty zegarek damski oraz branżo­

w a  są do odebrania w E. U. S. przy ul. Kamoni- 
czej.

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 

Piątek: „Kuglarz". . - s ; v
Sobota: „Kuglarz".
Niedziela popoł.: „Nauczycielka", wiecz.: „Eros ! 

Psyche”.
TEATR BAGATELA

Piątek: „Czerwony młyn".
Sobota: „Czerwony młyn".
Niedziela popoł.: „Głupi Jakób" (ceny zniżone); 

wiecz.: „Czerwony młyn".

KINOTEATRY 

Uciecha: „Ponad życiem", diramat w 3 aktach. 
Zachęta: „Jeździec bez głowy" I i II serja lazem. 
Promień: „Królowa Mouliń-rage".

Reduta: o godz. 9 wieczór film naukowy „Choroby 
weneryczne" (z prelekcją). Na poprzednich sean­
sach sensacyjny dramat awanturniczy „Król 

Prasy".

List z Berlina
W piątkowym numerze „Kurjera Wieczornego", 

W zr.akomitym artykule witającym artystów lwow­
skich, twierdzi pan redaktor B. Raczyński, że na- 
stały „czasy przedwojenne". Zupełnie się z tem 
nie zgadzam. Przed wojną zaczynali „gości ze 
Lwow'u‘* sezon operowy „w Krakowi" tradycyjną 
>,Halką". Tym razem nie. Nazwijmy to postępem. 
Bo ua Halkę naprawdę nie możemy być dumni. 
W tym czasie, kiedy Wagner wystawiał Tristana 
i Izoldę, kończył nasz poczciwy Moniuszko swoją 
operę. Przynajmniej o 50 lat zapóźno. Mniejsza o 
to. Cała ta uwaga zakradła się przypadkowo. — 
Wcale nie miałem zamiaru o tem pisać. Ot — tak, 
°)yśl spłynęła razem z atramentem z pióra na pa­
pier. Przepraszam za to.

Właściwie, chciałem tylko donieść, co jedna z 
tutejszych czterech oper, Volksoper, ma zamiar 
^s taw ić  w przyszłym sezonie. Zacznie wzno­
wieniami- Don Giovanni, Wesele Figara, Zmierzch 
“ ogów, Manon, Faust, Marta. Premiery: „Pierw­
si ludzie" muzyka Rudolfa Stephana, uzdolnionego 
kompozytora, który zginął w 23 roku życia na po­
lach Flandryjskich. Trzy jedno-aktowe opery Paw- 

ilindemiths: „Uusch-Nuschi" (tekst Franciszka 
Q!eia), aktora, reżysera, literaty, pozera i t. d. 
dzięki swojej przeciętności we wszystkiem, stał 
si? popularny, — .między pensjonarkami, aczkol- 
^ e k  ma już pięć krzyżyków i duże, czarno-rogo- 
^e  okulary. Krakowianie muszą postać tę znać z 
Wiednia). Druga jedno-aktówka: „Morderca, na­
dzieja i kobiety". (Tekst Kokoszki) i „Sancta Su- 
zanna" (Tekst Augusta Stramma, zginął również 
na ^'ojnie). Balet „Petruszka" Igora Strawińskie­
go i drugi balet „L‘Heure Espagnole" Maurycego 
*vavel. Musorgskiego: „Howauczina", Webera „Eu- 
fyanthe*'. Nadto Bela Bartoks „Drewniany książę" 
1 *>Zamek arcyksięcia Blaubarta". Bartoks dostał 
nagrodę za sonatę skrzypcową zeszłego roku w

TEATR MIEJSKI
Władysław Jastrzębiec-Zalewski: „Kuglarz", 

sztuka w 3-ch odsłonach.

Sztuka Zalewskiego mogłaby w najlepszym ra­
zie uchodzić za kieszonkowy zbiór podręcznych 
aforyzmów dla ludzi, którzy w pewnych sytua­
cjach życia nie Wiedzą, co powiedzieć. Albo za nie- 
udały popis autora, jako kuglarza, żonglującego 
nibywilde‘owskimi paradoksami. Toteż wszystkie 
osoby sztuki mówią jednakim stylem i językiem i 
nakształt automatów kolejowych wyrzucają za 
pociśnięciem tysiące zdewaluowanych skutkiem 
masowej produkcji maksym i pretensjonalnych po­
wiedzeń.

Tonie w tej powodzi słów słabiutki wątek naiw­
nie poprowadzonej akcji i tani demonizm bohatera.

Choć tedy zwykłem podawać treść sztuk swoj­
skich autorów, tym razem odstąpię od zwyczaju 
i oszczędzę sobie i czytelnikom paru ciężkich 
chwil.

Cel wystawienia? Ostatecznie usprawiedliwi 
go dyrekcja chęcią zakończenia sezonu nową sztu­
ką polskiego autora i — umieszczeniem jej na za­
służenie szarym końcu.

Niemniej szkoda heroicznych wysiłków pp. Sol­
skiej, Piekarskiego, Lubieńskiej (grała i ruszała się 
bardzo ładnie), Sochy, który odsłonił nową, cha­
rakterystyczną stronę swojego talentu. Szkoda 
pracy p. Piekarskiego i jego pomysłowości, jako 
reżysera: uchwycił czeskie szkiełko w oprawę, 
godną szlachetnego kamienia. Szczególnie arty­
styczny efekt osiągnął grą cieni na tle scenerji.

(wt.)

Z  NASZYCH LETNISK I ZDROJOWISK
Zakopane

W lipcw 1924.

Zakopane. Walka pensjonatów z Tymaz. Komisją 
Uzdrowiskową na tle ustalenia cenników i róż­
nych czynników, czy to osobistych ambicyj, czy 
też zupełnie bezinteresownych dążeń do oczysz­
czenia atmosfery", spowodowała wkroczenie sta­
rostwa nowotarskiego przeciw nowe min zarzą­
dowi Gremjum pensjonatów. Na walnem zgroma­
dzeniu Gremjurn, bardzo burzliiwem i zasadniczo 
skierowanem przeciw T. K. U., zapadła uchwała, 
domagająca się ustąpienia dra Józefa Diehla ze sta­
nowiska przewodniczącego Komisji W odpowiedzi 
na ten postulat starostwo zniosło uchwałę, jako 
przekraczającą kompetencję Gremjum, określoną 
statutowo, i zagroził w razie powtórzenia przewo­
dniczącemu Gremjum, W. Dzikiewiciziowi, właści­
cielowi pensjonatu „Morskie Oko" karą porządko­
wą i rozwiązaniem zarządu.

Walka o władzę w Zakopanem letników nie 
wiele obchodzi w obecnym sezonie. Uprzednio, 
kitdy nie było ustabilizowanej waluty, cennikowe 
sprawy niezwykle zajmowały przyjezdnych. Dziś 
po wprowadzeniu złotego, panuje przekonanie, że 
stabilizacja cen i zniżkowy ruch zależy już jedy­
nie od konkurencji między pensjonatami. Bardzo 
ważnym momentem jest cemiik zagraniczny i kon­
kurencja uzdrowisk, choćby po czeskiej stronie 
Tatr. O ile z powodu wygórowanych cen jeden’, 
drugi sezon będzie świecił pustkami lub niezamo­
żną publicznością, podczas gdy zamożna wyjedzie 
szukać rozrywek i komfortu poza krajem, to ceny 
zakopiańskie spadną automatycznie beiz wdawania 
się władz w pensjonatowe rachunki. W obecnej

chwili wysiłek T. K. U. powinien się sklerowa® 
przeciw rosnącym cenom produktów wiejskich, 
które górale podbijają z dnia na dlzień w miarę 
przypływu gości. (Z.)

Zakopane. O ceny mieszkań w letniskach pod­
halańskich. Starostwo nowotarskie pomyślało na­
reszcie o paskarstwie mieszkaniowem w licznych 
wsiach Podhala, w których górale wyśrubowują 
ceny pokojów i domów tak wysoko, iż letnikom 
naprawdę opłaca się raczej mieszkać w zakopiań­
skim pensjonacie. Rozporządzenie cennikowe dbi- 
tyczy wsi Chochołowa, Murzasichla, Białki, Buko­
winy Białego Dunajca, Krościenka i Nowego Tar­
gu.

Jak zwykle, władza nasza spóźniła się z cenni­
kiem co najmniej o miesiąc, skoro sezon liczy się 
od czerwca do końca wirześnia, wynajmowanie 
pokojów i domów przypada już w maju lub czerw­
cu, a rozporządzenie starostwa ma datę akurat
25 czerwca, kiedy letnicy dawno umówili ceny 
mieszkań i zadatkowali je grubszą gotówką. Dla­
tego też nie dzielimy zachwytu korespondenta1 
„S!owa Polskiego", który obiecuje sobie popirawę

CHLORODONT
w o d a  d e  ust

Insbrucku na konkursie „Międzynarodowego To­
warzystwa Muzycznego", aczkolwiek przed dwo­
ma laty, pieśni jego na koncercie w Berlinie wy­
gwizdano. W końcu Leona Janeczka „Kala Ka­
binowa" i francuza Ducas „Arianna Blaubart". 
Jak na jedno przedsiębiorstwo, chyba dosyć. Co 
do innych oper nie jestem na razie poinformowany. 
Zdaje się, że „Pod Lipami" wystawią cieniutki 
balet Ryszarda Straussa „Szlagobers", który ci­
chuteńko zrobił klapę we Wiedniu, tylko nie na- 

( leży o tem głośno mówić, bo jesteśmy jeszcze 
' pod wrażeniem 60 letnich urodzin autora. I jesz- 
| cze jedną operę wystawią, którą Strauss już daw­

no zapowiedział.
Kiedy „państwo ze Lwowu" zdobędą się na taki 

repertuar? Kiedy Kraków pozna, że słyszy nowo­
ści, które w zachodniej Europie grają katarynki 
od 20 lat? (Meyerbeer umarł 2 maja 1864, a skom­
ponował „Proroka" 1848. Od tego czasu muzyka 
już sic nieco zmieniła). Czy orkiestra z 40 osób, 
chór z 30 i balet aże z 10, nie są paradoksalne, zni­
komo, śmiesznemi cyframi? Operetka „Drunter 
und Driiber" wystawia balet z udziałem 400 „pa­
nienek". Można liczyć. Zgadza się. Prócz tego 
soliści i przeszło pięćdziesiąt aktorów i aktorek. 
Operetka ta idzie dzień dziennie dwunasty mie­
siąc. Zdaje mi się, że jest obecnie siódma obsada.

Teraz chciałbym poruszyć kwestje mniej muzy­
kalne, (serce moje przepełnione jest radością), 
mianowicie sprawę wynalazku, dokonanego przez 
radców miasta Krakowa. Cieszę się, że wreszcie 
jakieś odkrycie pochodzi z Polski, bo u nas tak 
mało jeszcze dokonano na polu Wiedzy i techniki. 
Oby tylko nowość ta rozeszła się zapomocą radja 
do najdalszych zakątków kontynentu. Jaki to zro­
bi przewrót w wyglądzie stolic. Bo wszystkie ulice 
miast zachodniej Europy i północnej Ameryki po­
kryte są niemodnym, niepraktycznym i nienada- 
jącym się do użytku asfaltem. Świat jeszcze o tem 
nie wie, że asfalt można zastąpić kostką porfirową.

a dziury naprawia się przez zasypywanie je piai- 
chem. Szybko, a krótkotrwale, mimo, że po nich 
jeździła maszyna z walcem. Gdyby do pomocy 
wzięto jeszcze beczkowozy Talarda. Prawdziwie 
krakowski wynalazek. Zatem zerwie się asfalt ł 
zrobi gościniec, jak za króla Ćwioczka. Co głowa, 
to rozum. Kto z nas ma słusznie, panie redaktorze? 
To czasy przedwojenne? Ani się śniło. Przedśre- 
dniowieczne. Gdyby który z panów radców był 
kiedy w Berlinie i w dzień powszedni stanął na 
Kurfiirstendammie między 6—7 ‘wieczorem, tolby 
mu przed nosem przejechało w ciągu jednej mi­
nuty 2 autobusy, 10 aut i tyleż rowerów motoro­
wych, nie licząc zwyczajnych. Czasem tylko, 
wśród wycia syren i głosów tub, wśród warczenia 
motorów, czasem tylko rozlegnie się dyskretne, 
wstydliwie klap, klap, klap, kopyt szkapy doroż­
karskiej. To któryś z niecierpliwych wygodnksiów 
pozwolił sobie... A czemu zawdzięcza się tu taki 
ruch? Temu, że gościniec jest jak stół bilardowy, 
a gdy się pokaże najmniejsze uszkodzenie, natych­
miast w nocy naprawiają. Jest bajeczką dla grze­
cznych dzieci: „Zaszyj dziurkę póki mała, mama 
Zosię przestrzegała", ale radcy krakowscy są, jak 
ta Zosia i o takie dziurki w asfalcie wcale się nie 
troszczą, dopiero jak się z nich porobią bajorka, 
sypie się w nie piasek na intencję przyjazdu Focha 
lub Naczelnika.

Kto ma z nas rację, panie redaktorze? Czasy 
przedwojenne? Guzik! Przedśredniowieczne. W 
Krakowie nie rozwinie się nigdy nich automobilo­
wy. Bo u nas ludek dobry, poczciwy, kochany, 
ale śpi i nie wie nic o świecie. Spij sobie ludku boży 
i śnij przy dźwiękach premiery prorokowo-opero- 
wej z przed 60 lat, a po ulicach w tempie largo, 
będą sobie jeździły kobyłki dorożkarskie, cichu­
teńko, by nie zbudzić panów radców" klap—klap, 
klap—klap, klap—klap, Klap! L. M.



stosunków droźyźnianych już w tym roku. Nieli­
czny napływ letników w bieżącym sezonie do Za­
kopanego, niema nic wspólnego' t  tym nowym cen­
nikiem dla wsi. Brak ogólny gotówki — oto właś­
ciwa przyczyna. Bo tak samo i w wyliczonych 
wsiach, mimo obniżenia cen mieszkaniowych, prze­
pełnienia wcale niema.

O ile na przyszły rok władza wcześniej zajmie 
Się cennikiem, to wtedy istotnie jej wkroczenie 
może wywrzeć zbawienny skutek. Dtziś ogłaszać 
cennik na parę dni przed sezonem, o którym z góry 
wiadomo', iż będzie nie pełny, zwłaszcza, kiedy 
dawno zadatki wpłynęły do góralskich kieszeni — 
to chyba groźba, której na serjo paskarze nie we­
zmą. Wiadomo, jaka istnieje dysproporcja między 
zakopiańskim cennikiem urzędowym a faktycznym 
czynszem za góralskie chałupy. ,(Z).

MAŁY FELJETON

„Narodowa rewolucja'*
Lipcowa niedziela w Alejach.. Mkną auta, do­

rożki, powozy, rowery, tramwaje, motocykle... Ty­
siączne tłumy spacerowiczów odświętnie wystro­
jonych... Powietrze gęste, przesycone pyłem, po­
iłem, zapachem perfum i wyziewami restauracyj- 
nemi... Zmrok.

Zdaleka nadciąga oddział wojska w bojowym 
ordynku z orkiestrą na czele. Idą z wdziękiem 

,brzękiem i dźwiękiem, miarowo wybijając noga­
mi w takt marsza. Oddział zatrzymuje się przed 
pałacykiem poselstwa francuskiego.

Oddział formuje się w czworobok, prezentuje 
(broń. Orkiestra gra Mazurka Dąbrowskiego, po­
rtem Marsyliankę.

Ponieważ na brak amatorów gratisowych wi­
dowisk u nas narzekać nie można, więc nawet 
muzyka ściąga tłum ludzi.

Ciżba rośnie... Stają tramwaje, auta, dorożki, 
powozy.

— Proszę przechodzić, proszę przechodzić — 
woła policjant z lewej strony.

— Proszę się rozejść, proszę się rozejść — 
woła inny policjant z prawej strony.

Ku policjantowi przeciska się korpulentny je­
gomość w meloniku na bakier, z wyglądu wła­
ściciel piwiarni lub masarni.

— Panie naczelniku, panie naczelniku, a co to, 
zrowu biskupy przyjechali?

— Biskupy?... Nie biskupy, a święto rewolucji.
— Hę?... — dębieje przerażony właściciel melo­

nika — re... re... re... wolueji?
— No tak, święto narodowe — objaśnia poli­

cjant — proszę przechodzić, proszę przechodzić.
Tłum powoli cofa się, ale jegomość w meloniku 

nie ustępuje.
— Panie naczelniku, gadajże no pan po ludz­

ku. Jak Boga kocham nie rozumiem. Jak toś pan 
powiedział, narodowe święto rewolucji?...

— Proszę przechodzić, proszę przechodzić — 
wota policjant — no nie rozumie pan. Jutro przy­
pada rocznica rewolucji w  Paryżu, więc to u 
Francuzów święto narodowe, jak u nas, nie przy­
mierzając 3-ci maj.

Jegomość w meloniku wyciąga papierośnicę i 
częstuje policjanta.

— Z pana panie naczelniku, wesoły numer. Jak 
Bozię kocham. Trzeci maj — francuskie święto 
narodowej rewolucji... Ha, ha, ha, a tom się u- 
śmiał. A powiedzno pan, panie naczelniku, to jutro 
według pana 3 maj?

Zniecierpliwiony policjant, nie mogąc się poz­
być natręta, wyjaśnia mu w kilku słowach zna­
czenie święta 14 lipca.

— Toś pan nie żartował, panie naczelniku, i te 
Francuzy naprawdę z rewolucji zrobili sobie na­
rodowe święto?

— Naprawdę — przytakuje policjant.
— I nasza polska armja im do tego przygrywa?
— Przygrywa.
— I pan tu stoisz i... i... nic?
— Jak pan widzi.

Jegomość w meloniku odwrócił się na pięde.

— Tfu, psia kość słoniowa. I jak tu ma być do­
brze na świecie! — zaklął grubas i znikł w świą- 
tcczr.ym tłumie.

Ultimus.

(Ankieta)
Szanowna Redakcjo! Ponieważ Sz. Redakcja 

raczyła w swem poczytnym dzienniku otworzyć 
ankietę: „Dlaczego mamy liche pieczywo", prze­
to my w imieniu Cechu Piekarzy Białego Pieczy­
wa Grupa I w Krakowie, jako najbardziej zainte­
resowani, chcemy zabrać głos i wyjaśnić pewne

rzeczy, lecz tylko faktami i dowodami rzeczowy­
mi.

Bardzo wdzięczni jesteśmy Sz. Redakcji, że ra­
czyła zająć stanowisko bezstronne, a nie zajmuje 
się ubliżającem godności poważnego dziennika 
podjudzaniem konsumenta przeciwko wytwórcom, 
co tylko sprawę zaognia, a nie usuwa złego, cze­
go ma dokonać właśnie podjęta ankieta.

W pierwszem rzędzie nie należy sądzić, że je­
żeli będzie najlepsze urządzenie piekarni to i pie­
czywo musi być dobre.

Nie jesteśmy wrogami wszelkiego postępu w u- 
rządzeniu technicznem piekarń, gdyż wyrób pie­
czywa powinien się odbywać w najlepszych wa­
runkach hygienicznych.

Ani piece angielskie, ani motory nie mogą być 
czynnikiem decydującym w jakości pieczywa, lecz 
najważniejszą podstawą jest surowiec, to jest mą­
ka tak pszenna jak i żytnia.

Cofnijmy się myślą 10 lat wstecz jakie mieliśmy 
mąki, oprócz znakomitych mąk węgierskich, któ­
re procentowo były ciągnięte najwyżej na 10 prc. 
do 12 prc., krajowe mąki były znakomitej jakości; 
w okolicy Krakowa n. p. młyn w Bieńczycach 
(który się spalił 1917 roku i nie zosta1! odbudowa­
ny), ze Wschodniej Galicji mieliśmy mąki równie 
doskonałe, Tarnopol, Czcrniowce, Buczniów i 
Lwów.

Mąki pochodzące z tych młynów były również 
najwyżej 10 do 12 prc., a zatem zawierały naj­
istotniejszą treść i te składniki odżywcze.

Wielkie te młyny zakupywało ziarno, nieraz je­
szcze na pniu, w rozmaitych krajach na Podolu, 
Kaukazie, Węgrzech, Wołyniu i odpowiednio mie­
szały te rozmaite gatunki zboża.

Z tak mieloną mąką piekarz mięszał jeszcze
kilka gatunków mąk z różnych młynów, gdyż jak 
doświadczenie wybitnych fachowców wykazywa­
ło, tylko, przez dobieranie 4 i 5 nawet rodzaji mąki 
można było doskonałe pieczywo wyprodukować.

Jak się sytuacja obecne przedstawia odnośnie 
do mąki? Zagraniczne mąki są bardzo drogie, z 
powodu wysokich ceł, co zaś do mąk krajowych, 
to zamiast przedwojennej mąki 10 prc. obecnie
wyrabia się najgorszy gatunek mąki, to jest 50-
procentową, w której nie ma smaku należytego, 
ani jej dłużej przechowywać nie można, ze wzglę­
du na wielki procent otrąb (dostrzegalnych tylko 
pod mikroskopem).

M ąka pszenna specjalnie powinna się „odleżeć"

przez conajmniej 14 do 30 dni, gdyż wówczas do­
piero nadaje się do racjonalnego wypieku.

Zapyta ktoś, dlaczego miyny nie robią mąki o 
przedwojennej jakości?

Otóż jest tylko jedna odpowiedź: Komisja Cen­
nikowa nakazuje piekarzom wypiekać z mąki 50- 
procentowej i młynarze muszą się do tego zasto­
sować, gdyż każdy piekarz j&st zmuszony taką 
kupić, a me lepszą, a to z tego powodu, iż do kal­
kulacji bierze się cenę mąki 50 prc., chociaż pieka­
rze dodają lepszej 30 prc. jak naprzykład amery­
kańskiej lub węgierskiej, bez tej bowiem absolut­
nie nie dałoby s;ę wykonać pieczywa.

Nawet niektórzy członkowie Komisji, jeśli cena 
mąki idzie w górę, mówią: To nie wypiekajcie
droższej, a zatem i lepszej, lecz z takiej z jakiej 
obstać możecie.

Już kilkakrotnie u niektórych piekarzy publicz­
ność krakowska, która ma bardzo wrażliwe pod­
niebienia, co do smaku pieczywa, mówiła: Bierz­
cie wyższe ceny, a wypiekajcie lepsze pieczywo, 
jednakowoż piekarze nie mogą przekroczyć usta- 
mrwionych cen, obawiając się kar, zresztą nie od­
ważyliby się nawet wypiekać po nieustanowio- 
nych cenach i wadze.

Także jakość pieczywa pogorszyła się w osta­
tnich czasach, a względnie od ostatniego strajku, 
z powodu ograniczenia czasu pracy w przemyśle 
piekarskiem, gdyż pieczywo obecnie jest wykony­
wane w 8 godzinach, zamiast jak dawniej w 10 
godzinach.

Aby przyspieszyć wyrób musi się dodać więcej 
drożdży i ciasto nie ma odpowiedniego czasu na 
wyrośnięcie, tak w cieście całym jak i poszcze­
gólnej bulki, tymbardziej, że publiczność żąda pie­
czywa na rano do śniadania, co jednak jest nie­
możliwe, bo w Krakowie praca zaczyna się do­
piero o 3 rano. W całej Polsce poza Krakowem u- 
stawa ta nie jest zbyt silnie przestrzeganą.

Dziwne i ciekawe są zarządzenia władz. Przy 
zaczęciu pracy o 3 rano pierwsze bułki mogą być 
na 6.30 i może być zaledwie jedna piąta część pu­
bliczności obsłużoną, dalszy wypiek odbywa się 
stopniowo i trwa do godz. 11-tej.

Jaką wygodę będzie miała publiczność przy te­
go rodzaju zaczynaniu pracy, gdy we wrześniu 
otworzą się zakłady naukowe?

Przez to nadmierne pędzemc ciasta i pracy, buł­
ki, jak też wiedeńskie pieczywo nie może mieć ani 
wyglądu zewnętrznego, ani smaku i dobroci i ża­

den fachowiec mimo najszczerszych chęci nie jest 
w stanie wyprodukować pieczywo przedwojenne] 
jakości. ' %

Na razie podajemy tyle, a w krótkim czasie 
służyć będziemy dalszymi, dowodami, gdyż ma­
terjał jest olbrzymi, a chcemy dokładnie sprawę 
wyświetlić i z niesłusznych zarzutów się oczyścić.

Łączymy wsrrazy szacunku i kreślimy się z po­
ważaniem: Cech Piekarzy Białego Pieczywa,
Grupa I w Krakowie, Tad. Kozłowski, St. Długo- 
szewski, starszy cechu.

Listy słomianego wdowca
(List trzeci).

Moja Droga!

Zapewne już wiesz, że zmarł nam prezydent 
miasta, człowiek wielkich zasług starego grodu 
Jagiellonów, najlepszy ojciec miasta (lepszy niźli 
ja dla Was), znakomity patrjota, najzdolniejszy 
gospodarz nietylko miejski, ale i kraju.

Oczywista, pogrzeb odbył się wspaniale. Na 
pogrzebie był cały Kraków, straż ogniowa ochot­
nicza, poseł Marjan Dąbrowski, prokurator Sozań­
ski, Kalia! i ja, oraz radca Wolny, który rzewnie 
płakał i podnosi zasługi Zmarłego, pamiętającego
0 tem, aby umrzeć w okresie ogólnego zastoju
1 jemu (radcy Wolnemu) przyjść w porę z za­
mówieniem. A że Zmarły był niezamożnym, został 
pogrzebany na nasz (obywateli) koszt, o co zresztą 
postarał się radca Wolny, obawiając się targów 
z rodziną o cenę pogrzebu. Płakali wszyscy, zwła­
szcza po mowie prezydenta Wielgusa, gdy ten 
wspomniał, jak nieboszczyk zwalczał pasek wy­
wozu wędlin (z firmy Satalecki) i pasek miesz­
kaniowy, w który nawet niesłusznie wmieszano 
żałobnego mówcę. Żyjemy ciągle jeszcze pod wra­
żeniem przygnębiającem, tej fatalnej niedzieli, 13 
lipca, gdy po Krakowie gruchnęła groźna wiado­
mość o śmierci prezydenta miasta. Chyba teraz 
uwierzysz, że 13-tka jest fatalna (13 był nasz 
ślub). Piszesz mi, że u Was na wsi spokojnie, za­
cisznie, ale w dnie powszednie, bo w niedzielę od 
rana w chałupach grają patefony „fokstroty11 .„wal­
ce" z operetek i „Salome". Moja droga, trudno, 
aby nasz lud mógł był się tak szybko zapoznać 
z nowym repertuarem „tangów“, „jasbendów", 
zwłaszcza, że zwinięto już ministerjum „sztuki
i kultury11, na p rzy sz łe  w ak acje  sp ro w ad zą  Za­
pewne i najnowsze płyty. Musisz być cierpliwą. 
A potem Twoje narzekania, że nie można wyjść 
wieczorem na przechadzkę, bo „cała wieś pijana", 
jest przesadą. Co mają obywatele wsioscy robić, 
jak nic pić? Przecież oni też mają akcje „Kraku­
sa" i jako przyzwoici akcjonarjusze, powinni popie­
rać swoją instytucję. Czy myślisz, że oni czynią 
to z przekonania? Wiesz o tem, że mam tysiąc 
akcji S. A. „Polskie powidło", wiesz, że akcji tych 
dostaniesz dzisiaj sto za grosz, a pytam się dla­
czego? Dlatego, że rada nadzorcza przydzieliła 
akcje, takim istotom jak ty. Tyś powinna jeść z 
Jadzią cały dzień powidło wyrobu naszych fabryk, 
biorąc sobie za wzór otoczenie, które co wieczo­
ra „popiera" wyroby „Krakusa", a gdyby tak 
czynili wszyscy akcjonarjusze „Polskiego powidła" 
nasze akcje wyglądałyby inaczej. Ale u nas zaw­
sze będzie brak zrozumienia interesu! Pytasz się’ 
co słychać nowego w Krakowie?

A no nic. Mają być wybory nowego prezydenta 
miasta. Kandydat na tę posadę (wiesz jak o po- 
sady dzisiaj ciężko), przyrzeka, że każe zrywać 
nowe bruki, kostkowo-pc-rfirowe, z powrotem ma­
ją zacząć betonować ulice i asfalltować. Przyszły 
prezydent lubuje się podobno w asfalcie i w wol­
nych chwilach wykrzykuje: , I nic nad asfalt", po­
zatem, to znaczy poza swą wiarą w asfalt, przy­
szły prezydent pragnie zaradzić bezrobociu i no­
we asfaltowanie ulic jest jego „"wyznaniem kandy- 
dackiem". Poza nowem asfaltowaniem ulic, obie­
cuje kandydat na prezydenta redukcje personalu 
aktorskiego w teatrze miejskim. Mają zostać na­
stępujące siły: dyr. Trzciński (zakres ról naiwnych) 
dyr. Alikucki (czarne charaktery) i dyr. Kannen- 
berg (charakterystyczne), Puchała ma objąć miej­
sce p. Emila Gila, Senowski (generalna gardero­
biana), dyrektorem teatru miejskiego zostać ma 
poseł Marjan Dąbrowski, a doradcą literackim 
prof. Skoczylas, recenzentem zaś generalnym (Ku­
rjer Ilustrowany, Nowa Reforma, Światowid) prof. 
Flach.

W  ostatnim liście piszesz, że «e  masz pieniędzy. 
Jakże się cieszę, że po dwudziestu dziewięciu la­
tach małżeństwa, poraź pierwszy porozumieliśmy 
się i zgodnie zapatrujemy się na tą samą kwestję. 
Ja też nie mam pieniędzy! Wireszcie jedna myśl 
objęła dwa „kochające" się jestestwa.

Całuję Was gorąco
Ojciec i mąż.

P. S. Pamiętaj, jedz polskie powidła!



DZIAŁ GOSPODARCZY
Sytuacja gospodarcza i finansowa Niemiec

.. Berlin, 15 lippa.
Nasz korespondent berliński pisze nam:
Przez długi czas uchodziło za pewnik, że sytua­

cja ekonomiczna i finansowa Niemiec nie jest tak 
rozpaczliwą, jak pragnęła wmówić państwom 
zachodnim oficjalna i nieoficjalna propaganda nie­
miecka. Niewątpliwie byl czas, gdy wielki prze­
mysły korzystając z deruty marki i wyzyskując w 
sposób bezwzględny inflację forsował eksport a 
uzyskane stąd dewizy lokował zagranicą. Okres 
ten należy już jednak dzisiaj do przeszłości. Mimo' 
a raczej z powodu stabilizacji waluty, przeprowa­
dzonej z końcem listopada u. r. stała się sytuacja 
gospodarcza Niemiec nadzwyczaj krytyczną. Obec­
nie oznacza produkowanie narażanie się na nie­
chybne straty. Z powodu braku kapitału obroto­
wego musi przemysł sprzedawać pakiety swoich 
akcji, by zdobyć pieniądze potrzebne na zapłacenie 
tygodniówek. Przed wojną polegała zdolność kon­
kurencyjna przemysłu niemieckiego na tanim wę- 
slu, niskim frachcie, wielkiej wydajności pracy, 
niskiej stopie procetowej, obfitej płynnej gotów­
ce i na miernych podatkach. Obecnie stosunki ule- 
Sły radykalnej zmianie. Węgiel jest dwa razy 
droższy od przedwojennego, wydajność pracy o 
wiele mniejsza, czas pracy znacznie skrócony, 
kredyt podcięty zupełnie, ciężary zaś podatkowe 

tak wielkie, że na ich zapłacenie normalne do­
chody nje wystarczą. Zdolność konkurencyjna 
^ernysł-u niemieckiego na rynkach zagraniez- 
,nych należy już zatem do przeszłości.

■* o tłumaczy nam, dlaczego hasłem gospodar­
k a  niemieckiego jest „redukcja cen“. Ceny to­
warów niemieckich są nietylko wyższe od za­
granicznych ale wogóle za wysokie dla siły kupna 
rynku wewnętrznego. Wielcy i mali kupcy nie tyl­
ko nie zamawiają już w fabrykach nowych to­
warów, ale nie mogą się pozbyć starych choćby 
nawet ze stratą, gdyż każdy kupujący liczy się 
z dalszym spadkiem cen, co działa paraliżująco 
nietylko na ruch handlowy ale na samą produk­
cję, wywołując bezrobocie; którego rozmiary są 
zatrważające. Tak np. w jednym stosunkowo ma- 
*v-rn okr. Pirmasens w Palatynie ustała praca w 

fabrykach. Łatwo sobie wyobrazić jak wy­
siądą bezrobocie w innych okręgach przemysło­
wych. Jeżeli się do tego doda, że do dnia l-go 
kwietnia państwo zredukowało 400.000 urzędników 
a banki 200.000 i że wobec zastoju w przemyśle 

zredukowani nie mogą znaleźć pracy w gospo­
darstwie prywatnem, będziemy mieli słabe poję­
te  o klęsce bezrobocia, które trapi Niemcy.

Klęsce tej mogłoby zaradzić tylko udzielenie 
przemysłowi kredytów na rozszerzenie produkcji. 
Tymczasem nieudała spekulacja frankowa nie tyl­
ko naraziła gospodarstwa niemieckie na stratę 
około pół miliarda marek złotych, ale_ podkopała 
wogóle zaufanie zagranicy do solidności finanso­
wej Niemiec. W dodatku Bank Państwowy, któ­
ry przedtem hojnie zaopatrywał przemysł w kre­
dyty widział się zmuszonym ez względu na konie­
czność utrzymania stałości marki zamknąć wszy­
stkie kredyty przemysłowi i to w chwili, gdy 
kredytów tych najbardzjej potrzebował. — Sku­
tek jest ten, że właściwie nikt nikomu nie płaci 
i że bankructwa mnożą się w progresji wprost 
geometrycznej. W  pierwszym półroczu 1924 nali­
czono bankructw 1166, z tego na sam miesiąc 
czerwiec przypadło 595; nadto zawieszono nadzór 
sądowy nad 1242 firmami.

Wobec zupełnego zastoju w handlu i przemyśle, 
jest bilans handlowy Niemiec pasywny, nic zaś 
bardziej nie charakteryzuje sytuacji ekonomicznej 
i finansowej Niemiec jak stały wzrost Importu go­
towych fabrykatów z zagranicy do Niemiec. — 
W  maju np. wynosił import 870 miljonów marek 
zł. eksport zaś tylko 516.000.000 marek zł. Maj 
jest zresztą miesiącem rekordowym dla importu 
niemieckiego. W kwietniu wynosiła zwyżka im­
portu nad eksportem 321.000.000 marek zł., w mie­
siącu następnym cyfra ta podniosła się o dalsze
33.000.000 marek zł. Prym w imporcie gotowych 
fabrykatów mają tekstylia sprowadzane z Alzacji 
i Lotarygji. Dowodzi to, że w Niemczech nie opła­
ci się poprostu produkować, skoro towary spro­
wadzane z zagranicy są o wiele tańsze. Pogar­
szanie się bilansu handlowego z miesiąca na mie­
siąc ciąży jak zmora na budżecie państwowym 
i grozi podminowaniem ciężko zdobytej stabilizacji 
waluty.

Ten fatalny stan znajduje, rzecz prosta, swój 
wyraz w kursach papierów przemysłowych i ban­
kowych. Należy stwierdzić, że giełda berlińska nie 
doszła jeszcze do punktu kulminacyjnego deruty
i przesilenia. Kryzys giełdy austriackiej jest sła­
bym tylko odbiciem kruzysu giełdowego w Niem­
czech. Publiczność nie ma, względnie zatraciła zu­
pełnie zaufanie dio efektów i banków. Podobnie jak 
w Austrji była także w Niemczech punktem wyj­
ścia deruty giełdowej nieudała spekulacja franko­
wa. Akcje najlepszych papierów kupić teraz mo­
żna prawie za bezcen. Tak np. możnaby wszyst­
kie akcje linji Hamburg-Ameryka nabyć za 35 tys. 
mk. zł., podczas gdy w r. 1914 wartość ich oce­

niano na 300,000.000 mk. zł. Akcje Berliner Handels- 
gesellschaft możnaby wykupić za 15,000.000 mk. 
zł., podczas gdy w r. 1914 oceniano wartość to­
warzystwa na 170.000.00 mk. zł., Deutsche Waf- 
fen u. Munitionsfabrik ocenia się obecnie na 18 mil. 
w r. 1914 na 150.000.000. Ale i po tych śmiesznie 
niskich cenach akcje nie mają nabywców, gdyż 
żadna prawie nie daje dywidendy. Z wielkich ban­
ków zdeklarowało formalnie dywidendę i to tylko 
dla prestige‘u „Towarzystwo Handlowe*. Nato­
miast towarzystwa okrętowe, farbiarnie, wielkie 
towarzystwa górnicze, światowej sławy koncerny 
elektryczne i td., nie dały żadnych dywidend. —
Z tym łączy się plan przeprowadzenia deflacji pa­
pierów t. zw. Aktienzusammenlegung, a nic bar­
dziej nie świadczy o deprecjacji efektów jak ta 
okoliczność, że np. papiery koncernów Stinnesa 
ulec mają deflacji w stosunku 21/*: 1. A przecież 
do niedawna uważano każdą poszczególną akcję 
Stinnesa za pełnowartościową w złocie!

Jeżeli chodzi o horoskopy na przyszłość, to na­
leży stwierdzić, że przed polepszeniem się sytua­
cji kredytowej i politycznej (przyjęcie projektu 
Davesa!) nie może być mowy o polepszeniu się 
giełdy. Wprawdzie i w Berlinie jak zresztą i we 
Wiedniu zainicjowano na giełdzie akcję interwen­
cyjną, ale ta okazała się bezskuteczną, zwłaszcza 
że do dyspozycji dano zaledwie 6.000.000 mk. zł. 
Ostatnimi czasy usiłowałai znowu spekulacja za­
aranżować haussę na giełdzie, wysuwając jako 
motyw hasło waloryzacji przejęte z kół parla­
mentarnych, które w pierwszym rzędzie chciałyby 
w drodze ustawowej załatwić problem pożyczek 
wtjennych. Tem tłumaczy się gorączkowy chwi­
lami ruch w tych papierach jak i w rentach pań- 
stowych, zagranicznych (nawet rosyjskich!). Haus- 
sa jednak w tych papierach nie będzie zdaje się 
długotrwałą. Problem bowiem waloryzacji poży­
czek państwowych, lub komunalnych nie może g 
tak prędko przez parlament być rozwiązany, ai jej 
wpływ na inne efekty jest dotychczas prawie mi­
nimalny. Tylko silna podnieta w formie wielkiej 
pożyczki zagranicznej, któraby przysporzyła orga­
nizmowi gospodarczemu świeżych soków i świe­
żej krwi w formie płynnej gotówki potrafiłaby 
wyrwać giełdę ze stanu beznadziejności. Wynik 
konferencji londyńskiej, zapowiedzianej na dzień 
16-go bm. zadecyduje zatem także o losie giełdy 
beiliijslrfej. P«.

Memorjał Związku banków
Do Ministerjum Skarbu wpłynął memorjał 

Związku Banków wskazujący na ujemne strony 
ostatniego zarządzenia przeciwko lichwie, które 
zmusiło Banki zbyt raptownie zniżyć stopę pro­
centową. W warunkach obecnych operacje kredy­
towe nie pokrywają kosztów handlowych, gdyż

Ed m u n d  b ie d e r .

i m i  jakie jesl i U  psino?
V.

(Dokończenie).

A teraz pod adresem dyrekcji kolejowej kra­
kowskiej. Czy dyrekcja zdaje sobie sprawę, że 
jniędzy stacją Zakopane, które staje się powoli 
końcową stacją międzynarodowego ruchu tury­
stycznego w Tatry — a taką np. stacją Kłaj, istnie- 
J.e jednakże skromna różnica? Czy dopuszczalnem 
J®st, aby taka stacja była dotąd oświetlana naftą? 
Lzy dopuszczalnem jest, aby na takiej stacji gdzie 
ruch w obu sezonach jest olbrzymi i z roku na 
r°k się zwiększa, nie było ani fryzjemi, ani wan­
ny, ani garderoby męskiej i damskiej, gdzie gość 
2araz po przyjeździe mógłby swoje exserrieur do­
prowadzić do porządku? Inż. Krawczyński propo­
nował wprawdzie Krak. dyr. kol. wybudowanie 
d°mu w tych celach na gruntach stacji kolejowej
2 tem, że otrzyma go w dzierżawę na lat 10, po- 
j-2em budynek przeszedłby na własność skarbu 
kolejowego, ale dyrekcja odpowiedziała odmow­
ie  z tem umotywowaniem, że dom taki sama wy­
stawi. Jak dotąd stawia go na papierze, a publicz­
ność nie może korzystać z wygód, jakie słusznie 

się należą. Skoro zatem dyrekcja niema na ten 
Cel Preliminowanych pieniędzy, niechże nie prze­
szkadza przynajmniej inicjatywie prywatnej, któ- 
la chCe ją w jej obowiązkach wyręczyć.

Półtora roku temu powstała na tutejszym grun-
12 sPó)ka akcyjna „Auttram“ zapowiedziana z 

~użym aplombem i bardzo życzliwie przez publi- 
b ^ ś ć  przyjęta. Auttram, jak widać z nazwy miał 

nowym tanim środkiem lokomocyjnym mają- 
ym położyć kres zachłanności tutejszych doroż­

karzy. Dlaczego o nim teraz głucho — nie wia- 
onio. Dość, że sprawa przycichła — i nikt dziś i

0 niej nie mówi. A może... auttram daleko... ale 
dorożkarze bliżej... Towarzystwo „Rozwój" które­
go zadaniem jest czuwanie nad tem, ażeby nie- 
uszczuplano naszego narodowego stanu posiada­
nia w Zakopanem, powinno zwrócić baczniejszą 
uwagę na rozmaitego rodzaju pokątnych nagania­
czy i pośredników, którzy nie mając koncesji u- 
prawiają na tutejszym gruncie proceder wynajmu
1 dzierżawy will, do czego powołana jest tu je­
dynie „Panta“ biorąca odpoViedzialność pełną za 
to co i komu sprzedaje, czy dzierżawi. Dzięki ta­
kiemu niedopatrzeniu ze strony „Rozwoju pi ze­
szła tymi dniami w >obce ręce śliczna, niedokoń­
czona jeszcze willa p. T. z Łodzi, położona ku 
dolinie Białego. „Sądy obywatelskie‘ na papierze 
na nic się nie zdadzą -  trzeba czynów i ustawi­
cznej czujności.

A teraz słów kilka o najgorszej bolączce Za­
kopanego. Chcę mówić o rzeźnikach. Co wtorek 
usłala wprawdzie w T. K. U. jakaś komisja cen­
nikowa ceny na mięso, ale bywały one tego ro­
dzaju że zakrawały wprost na skandal. Porów­
nywaliśmy umyślnie z red. Grzegorczykiem z 
Warszawy równoczesne ceny mięsa w Krakowie 
i Warszawie z cenami w Zakopanem i bvfy one 
stale wyższe od tamtych o l ‘/> do 2 miljonów mk. 
na kilogramie — pomijając, że tamto co do Ja­
kości przewyższało o jakie 50 proc. i nie biorąc 
w rachubę znacznie wyższych opłat akcyzowych 
w tamtych miastach i wyższych cen bydła. Skąd 
ta wyrozumiałość i łagodność ze strony władz 
wobec rzeźników, a nadmierna surowość wobec 
restauratorów właśnie od rzeźników uzależnio­
nych w kalkulacji cen, tego absolutnie zrozumieć 
nie mogę. A przecież rzeźnicy tak skakali w zi­
mie z ceną mięsa bez oglądania się na T. K. U., 
że wprost sami się prosili, ażeby ich pan prokurator 
państwa zaprosił na dłuższe „posiedzenie11.

Spodziewamy się, że nowy starosta, p. Strzel- 
bicki w sezonie letnim pilnie patrtzeć będzie na

palce rzeźnikom, a gdy zajdzie potrzeba; przytnie 
dotkliwie, ale tak, żeby zabolało dotkliwie i na 
kieszeni i na, „złotej wolności". Jest to jedyny ję­
zyk, którym do nich przemawiać trzeba, ażeby 
zrozumieli, że skończył się marki polskiej czas 
złoty — a zaczął się złoty.

O komitecie zabawowym, któryby ujął ster za­
baw w sezonie w swoje ręce, dotąd również głu­
cho. Trudno zaś zwalać ten ciężar na dwóch ru­
chliwych i sympatycznych skąd inąd aptekarzy 
tutejszych, Józia i Bodzia, którzy z kawalerską iś­
cie fantazją podtrzymują czekoladowy sztandar 
shimy w Zakopanem. O tem pomyśleć trzeba było 
już zawczasu, bo T. K. U. nie powinna się ograni­
czać na skrupulatnem ściąganiu taksy z gościa, ale 
dbać także o jego rozrywkę.

Do dodatnich innowacji w Zakopanem zaliczam 
budowę własnej elektrowni, tak że Stara Polana 
i Kościeliska oraz ulice boczme doczekają się na­
reszcie przyzwoitego oświetlenia, a Zakopane u- 
wolni się nareszcie od zależności od Kuźnic, które 
zawodziły zbyt często. Jestto istotnie duży krok 
naprzód w rozwoju Zakopanego i notuję go z całą 
przyjemnością, kładąc go wyłącznie na karb za­
sług posła Kozłowskiego.

Drugą rzeczą dodatnią, jaką Zakopane posiada 
to tutejsza policja państwowa, z której Zakopane 
istotnie dumnem być może. Personal inteligentny, 
sprężysty i przytem wobec gości uprzejmy, przy 
poszanowaniu swojego charakteru służbowego. — 
Przy rozległości Zakopanego służba patrolowa 
zwłaszcza w zimie jest nader utrudniona, ale ko­
mendant P. P. p. kom. Sawiński poradził sobie 
na to bardzo dowcipnie urządziwszy w zimie bal 
policyjny, który dał mu fundusze na sprawienie 
nart dla posterunkowych. Od sezonu zimowego 
policja w Zakopanem będzie więc pełniła służbę 
na nartach. Mądrze, celowo i słusznie!

Reszta uwag w drodze.



obroty są zbyt mafe a koszta wyższe niż przed­
wojenne. Kredyt zagraniczny jest drogi, wynosi 
on 1 i pół prc. bowiem miesięcznie, banki zaś po­
bierają 2 prc. i ta podwyżka pół prc. zaledwje 
starczy na pokrycie podatków obrotowego i do­
chodowego. Podobno Ministerjum Skarbu jest 
skłonne uznać te wywody memorjalu za słuszne 
i uwzględniając ciężar podatku i koszt portorjów i 
damna, podnieść normę oprocentowania prawie do 
3 prc. Jednocześnie wyn-ka sprawa umów zawar­
tych przed wydaniem omawianego rozporządze­
nia. Jak się zdaje, Ministerjum Skarbu zgodzi się 
ze stanowiskiem Związku Banków, że umowy te, 
zawarte na innych warunkach, nie mogą być na­
gle zlikwidowane i pozostawi 6-cio czy 8-mio ty­
godniowy okres dla stopniowego przejścia na no­
we warunki.

Waloryzacja listów zastawnych
(r) Towarzystwo Kredytowe Ziemskie we Lwo­

wie przystąpiło z dniem 1 lipca do obliczania we­
dług stawek waloryzacyjnych wszystkich hipotek, 
na których ciążą pożyczki Towarzystwa. Praca ta 
potrwa jednak doi końca sierpnia, tofwartzystwo po­
siada bowiem dużą ilość hipotek na przeszło 7000 
realności, poczem dopiero będzie można ustalić 
czynną masę, celem waloryzacji listów zastaw­
nych. Podobno jednak rząd nosi się z zamiarem 
nowelizacji ustawy o waloryzacji, cc< naturalnie bę­
dzie miało decydujący wpływ na obliczenie masy. 
Handel listami zastawnemi Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego we Lwowie i to tak na gieł­
dzie, jak,i poza giełdą ustał w zupełności, ponie­
waż aż do chwili ustalenia masy, nie można nawet 
w przybliżeniu podać wartości listu zastawnego i 

jdlatego właściciele listów wstrzymują się od sprze­
daży. Jeden z banków krakowskich w zeszłym ty­
godniu n!ie mógł pomimo posizmkiwań w Krakowie 
nabyć listów zastawnych w ilości K. 30.000. W sfe­
rach fachowych wyrażają przekonanie, że walory­
zacja listów zastawnych wypadnie dość wysoko, 
w każdym razie znacznie wyżej, niż odpowiadało­
by to obecnym kursom listów.

Niemieckie banki w Gdańsku prowadzą od dłuż ­
szego czasu bojową wprost politykę finansową 
przeciwko bankom polskim. Specjalna propaganda 
tych instytucji dyskredytuje mas zagranicą i szy­
kanuje w sposób niepraktykowany dotąd banki 
warszawskie, jakoby z powodu ich niesolidności. 
Zdarzają się coraz częściej wypadki niepnzyjmowa- 
nia najpewniejszych czików warszawskich na po­
krycie domicylów gdańskich i protestowania z te­
go powodu najpewniejszych akceptów, przyezem 
banki gdańskie ignorują sebie nasze prawodaw­
stwo wekslowe, nasze ustawy i zwyczaje giełdo­
we. Importerzy i eksporterzy naisi użalają się na 
stałe utrudnienia w prowadzeniu interesów, na 
wygórowane koszty portowe, bankowe, celne.

Świat kupiecki i bankowy nie traci nadziei, że 
nasz komisarz generalny w Gdańsku zechce wej- 
rzyć w te nienormalne stosunki i swoją władzą i 
wpływami ureguluje i załagodzi nieporozumienia, 
a rooże i złą wolę banków niemieckich. W każdym 
razie dla banków polskich, które obecnie przeży­
wają pewnego rodzaju przesilenie, wystąpienia 
instytucyj niemieckich gdańskich stają się bardzo 
dokuczliwe.

Wykonanie rozporządzenia 
o lichwie pieniężnej

W wyniku narad przeprowadzonych przez Mi­
nisterstwo Skarbu ze sferami interesowanemi po 
zbadaniu sytuacji na rynku pieniężnym Minister­
stwo Skarbu opracowało rozporządzenie regulu­
jące wysokość procentów i prowizji pobieranych 
przez banki w obrocie pieniężnym.

Według rozporządzenia tego, najwyższa gra­
nica korzyści majątkowych w stosunkach kredy­
towych pieniężnych wymawianych lub pobiera­
nych przez przedsiębiorstwa trudniące się czynno­
ściami bankowemi, ustala się aż do odwołania w 
najwyższej dopuszczalnej wysokości tj. w wyso­
kości 24 od sta rocznie.

Pozatem przedsiębiorstwom bankowym wolno 
wymawiać i pobierać zwrot poniesionych kosz­
tów związanych z poszczególną transakcją (porto,

państwowy podatek przemysłowy) do wysoko­
ści miesięcznie 0.11 prc. sumy należnych procen­
tów i prowizji, przy pożyczkach zaś zabezpieczo­
nych zastawem (oszacowanie, składowe, aseku­
racja itp.) w rzeczywistej wysokości tych kosz­
tów. Za koszty związane z poszczególną transak­
cją nie mogą być uważane koszty kredytu zacią­
gniętego przez wierzyciela, administracja przed­
siębiorstwa, podatek dochodowy itp.

Umowy o pożyczki pieniężne, zawarte przed 
dniem 1 lipca b. r.. w których wymówione korzy­
ści majątkowe ponad normę przewidzianą powy­
żej nie zostały pobrane przed dniem wejścia w ży­
cie omawianego rozporządzenia, ulegają wyko­
naniu w ten sposób, iż korzyści majątkowe mo­
gą być pobrane w umówionej wysokości za czas 
do najbliższego terminu płatności, nie dłuższy je­
dnak, niż zakres 6-tygodniowy od dnia wejścia w 
życie omawianego rozporządzenia.

Rynek skór
wykazuje w ostatnich dniach pewne ożywienie. 
W szczególności z powodu udzielenia zezwolenia 
na wywóz skór cielęcych pewne partje zostały 
wyeksportowane do Niemiec i do Francji. Naogól 
stwierdzić należy, że zezwolenie powyższe wy­
dane zostało stanowczo zbyt późno, gdy odbiorcy 
zagraniczni w znacznej mierze pokryli swoje za­
potrzebowanie i rynek zbytu na skórki cielęce 
znacznie się osłabił.

Co do skór bydlęcych, to skóry lekkie poszu­
kiwane, a skóry ciężkie ze względu na zbliżający 
się sezon zimowy również znajdują reflektantów. 
To też ceny skór surowych w ostatnich dniach 
wykazują tendencję zwyżkową, mniejwięcej o 10 
procent. Skóry cielęce natomiast bez zmiany, tak- 
samo skóry końskie i kozie. Skórki królicze, a 
mianowicie towar kuśnierski wyprawiony nieco 
poszukiwany, natomiast skórki królicze surowe ze 
względu na to, że towar obecny jest letnim, w za­
niedbaniu. Również zaniedbane są skórki zajęcze, 
gdyż fabrykanci kapeluszy głównie pokrywają 
swoje zapotrzebowanie królikami zwłaszcza iż 
zbyt kapeluszy welurowych, do których wyrobu 
głównie się używa włosów ze skórek zajęczych 
znacznie osłabi.

KRONIKA KRAJOWA
(r) „TEPEZET" S. A. DLA ZUŻYTKOWANIA 

PRODUKTÓW ZWIERZĘCYCH w Krakowie od­
była swe walne zebranie 12 lipca, na którem u- 
chwalono cały czysty zysk za rok ubiegły w 
kwocie Mkp. 856.750.863 przenieść w całości do 
funduszu rezerwowego. Do Komisji Rewizyjnej 
wybrano Jana Krzyżanowskiego, dyrektora Miej­
skiej Izby Obrachunkowej i R. Ryszarda, dyrekto­
ra Banku Hipotecznego.

(r) IZBA ROZRACHUNKOWA W KRAKOWIE. 
Z chwilą przeniesienia biur Oddziału Krakowskie­
go Banku Polskiego do nowego gmachu, Dyrekcja 
Banku Polskiego poczyni kroki celem stworze­
nia Izby rozrachunkowej w Krakowie. Izba roz­
rachunkowa istniała już w Krakowie przed wojną 
i to przy Banku Austrjacko-Węgierskim, lecz 
wskutek braku pomieszczenia za czasów PKKP. 
zawiesiła swe czynności.

(r) SENATOR HAMMERLING NIE KUPIŁ PA­
KIETU AKCYJ BAZARU POLSKIEGO. Na Wal­
nem zebraniu Bazaru Polskiego w dniu 15 lipca 
jeden z akcjonarjuszy zainterpelował Radę Za- 
wiadowczą, jak się przedstawia sprawa nabycia 
akcyj Bazaru Polskiego przez senatora Hammer- 
linga. Z wyjaśnień udzielonych przez Radę wyni­
ka, że senator Hammerling zwracał się wpraw­
dzie do właścicieli większych pakietów akcyj Ba­
zaru z propozycją kupna, lecz wskutek zbyt ni­
skiej ceny, ofiarowanej za akcje, kupno nie przy­
szło do skutku.

(r) WALNE ZEBRANIE „BAZARU POLSKIE­
GO" w Krakowie odbyło się 15 lipca pod przewo­
dnictwem inż Drobniaka. Spółka zamknęła rok u- 
biegły bilansem w kwocie Mkp. 54.706.277.164 i ra­
chunkiem strat i zysków Mkp. 19.817.983.090. — 
Ogólny obrót w 1923 r. wynosił 169.571.936.010 
Mkp. Przy kapitale akcyjnym Mkp. 120 miljonach 
i funduszach rezerwowych Mkp. 533.931.135 czy­
sty zysk Spółki wynosił Mkp. 1.022.448.088. Naj­
większe zyski przyniosły Spółce dział bawełnia­
ny i spożywczy. Spółka cierpi na brak kapitału 
obrotowego, posiada jednak bogato zaopatrzone 
magazyny. Bardzo dokładne i fachowo opracowa­
ne sprawozdanie imieniem Komisji Rewizyjnej 
przedłożył p. G. Pach, poczem jednogłośnie u- 
chwalono zarządowi absolutorium i gorące po­

dziękowanie za pracę Komisji Rewizyjnej. Z czy­
stego zysku przekazano 5 prc. do funduszu rezer­
wowego, 5 prc. dyrekcji, 10 pr'c. należnej Radzie 
tantjemy zrzekła się ta na- korzyść urzędników 
Spółki, a resztę przeniesiono na nowy rachunek. 
Do Komisji Rewizyjnej wybrano ponownie Ger­
wazego Pacha i Henryka Kranzlera. W  wolnych 
wnioskach jeden z akcjonarjuszy wskazał na ko­
nieczność intenzywniejszej reklamy i interpelował 
Radę w sprawie pogłosek o kupnie akcyj „Baza- 
ru“ przez senatora Hammerlinga.

Z RYNKU OBUWIA. W ostatnich tygodniach 
ruch się nieco ożywił, zwłaszcza po większych 
miastach. Na prowincji dalej brak zbytu. Wiedeń­
scy fabrykanci narzucają towar i udzielają kredy­
tu. Zapowiadana zniżka cen dotychazas trzyma się 
w skromnych granicach i głównie obejmuje roz­
miary ulg celnych.

LWOWSKA GIEŁDA URZĘDOWA Z DN. 17. 7.
Bank Hipoteczny 0.61—0.62—0.63, Przemysłowy 

0.53—0.51—0.52, Ziemski Kredyt. 0.20—0.22, Bro­
wary Lwowskie 8.75—8.80—8.50—8.85, Chodorów 
4.65—5.15—5.20—5.23—5.10 — 5.15 — 5.12 — 5.14— 
5.23—5.15, Cegielski 0.73, Chybie 6.75, Ćmielów 
1—0.85—0.70, Niemojewski 0.70, Oikos 3—2.96— 
2.98—3JO, Parowozy 0.40, Pezet 0.30—0.25, Polska 
Nafta 0.50, Pol. Tow. Budów. 0.18, Rakszawa 
2.40—2.50, Siersza Górn. 5.25, Tespy 5.20—5.30— 
5.40, Zieleniewski 8.60.

Akcje nieoficjalne: B. Ziemian 0.09, Pol. Przem. 
Naft. 0.55—0.53, Foresta 0.60, Gazy Zach. 3.20—3.30 
—3.40—3.45—3.50, Gazy Wsch. 18.26-18.50--18.75 
—17.75, Gazolina 1.95—2—2.30, Gazociągi 0.30—■ 
0.45, Azot 0.40—0.42—0.43.

Giełda poznańska
Poznań, 17 lipca.

3. Przem. 2,60
B. Zjednoczenia 0,80
B. z. sp. zar. 4,30
P. Bank Ziem. 1,80
B. Młynarzy 0,90
Barcikowski 0,70
Brow. Krotosz. 3,50—3,00 
Cegielski 0,75-0,70
Galwana 0,60
(ioplana 2,85
C. Hartwig 0,65
Lubań 60,00
Młyn Ziemiański 1,50
Herzfeld Victorius 3,00-3,70 
Tri
Wisła Bydgoszcz 10,00

Roman May 25,00—24,00 
Marynin
Młyn Parowy Gniezno 
Płótno 0,55
Pap. Bydgoszcz 0,50
Poz. Sp. Drzew- .1,25—1,20 
Starogar. F. Mebli 
Tkanina
Unja 6,25
Wojciechów
Młynotwómia
Wyroby ceramiczna 8,00
Zjedn. Brow. Grodz. 1,50 
Pneumatyk
Wyt. Chemiczna 0,45—0,40 
Tartak we Wrześni 0,15

Giełda wiedeńska
Wiedeń, 17 lipca. Mraźnica 34, Tepege 37, Zie­

leniewski 113, Apollo 540, Karpaty 170, Fanto 191, 
Galicja 1060, Schodnica 235, Lumem 10.1, B. Hi pot. 
8, Nafta 200, Kol. Lwów Czerń. 120, B. Małop. 
4.950, Brow. Lwow. 110. Sile z ja 20, Goleszów 590.

KALENDARZYK GIEŁDOWY
ZEZWOLENIA NA NOWE EMISJE.

„Star“, Fabryka domieszek do kawy w Sądowe]
Wiszni. Zezwolenie na powiększenie kapitału ak­
cyjnego o mk. 240,000.000 czyli do mk. 360.000.000 
drogą III emisji 240.000 sztuk po mk. 1000. Kurs 
en.isyjny dla dawnych akcjonarjuszy 75 groszy.

Wymiana świadectw tymczasowych H. Cegiel­
ski w Poznaniu. W myśl oficjalnego oświadczenia 
zwożonego przez dysponenta Banku Związku Spó­
łek Zarobkowych na giełdzie krakowskiej, wy­
miana świadectw tymczasowych X i XI emisji 
miała się rozpocząć w ubiegły poniedziałek. W  
ubiegłą sobotę nadeszła jednak do Od. KrakowsikAe- 
go depesza, aby wstrzymać wymianę świadectw 
tymczasowych do czasu opublikowania ogłoszenia 
w „Monitorze Polskim**.

NOWE EMISJE.

Towarzystwo Przemysłu Węglowego w Polsce 
S. A. w Warszawie powiększa kapitał akcyjny
0 2,000.000 złotych tj. do wysokości 3,000.000 zł. 
Na 150 sztuk dawnych akcji 1 nowa po cenie 
emisyjnej 11 złotych łącznie z kosztami konfekcji
1 podatkiem. Termin subskrypcji: 25 sierpień. — 
Sztuk 100.000 akcji z powyższej emisji oddane zo­
staną do lokaty zagranicą po cenie nie niższej niż 
14 złotych. Miejsce subskrypcji: Bank Gospodar­
stwa Krajowego, Bank Handlowy, Bank Przemy­
słowców, Polski Bank Handlowy, Bank Wzajem­
nego Kredytu w Krakowie, Bank Ziemian, Ziem­
ski Bank Kredytowy i Akcyjny Bank Związkowy.

PIJCIE COGNAC SCHMALENBERGA
= =  Generalna Reprezentacja L. SPISS I E. W ASUNG —  Kraków , ulica Sławkowska 11 —  Telefon 4565.



P ra w ic a  in ic ja to r k ę  parlamentaryzacji rządu
Nowe kandydatury na stanowisko ministra spraw zagranicznych

Warszawa (Tel. wl.) Wobec nieudania się zrea­
lizowania przy rekonstrukcji gabinetu sparlamen- 
taryzowania rządu na podstawie koncepcji Grab­
ski Thugutt sejmowe kola prawicowe dają dc 
zrozumienia, że są dalekie od autorstwa tego pomy- 
Siu, aczkolwiek są jego zwolennikami. Po zbada­
niu tej sprawy w kolach poinformowanych okazu­
je się, że inicjatywa wyszła właśnie z kół prawi­
cowych i że już 5 bm. między posłem St. Grab­
skim i premjerem ustalone były podstawy tej kon­
cepcji, w następstwie czego dopiero rozpoczęły się 
rozmowy z p. Thuguttem. Charakterystycznem

jest, że koła prawicowe, zbliżane do ministra Za­
mojskiego zataiły przed niin całą tę sprawę. Co 
się tyczy dalszych planów rządu, to wiadomo nam 
jest, że jutro w godzinach rannynh premjer Grab­
ski uda się do Spały, by przedstawić prezydentowi 
Wojciechowskiemu kandydatury na ministra spraw 
zagranicznych. Wśród kandydatów wymieniają 
pp. Aleksandra Skrzyńskiego1, Augusta Zaleskiego, 
posła przy Kwirynale i p. Jana KucharzewsMego. 
Pozatem jest mowa również o kandydaturze ks. 

Eustachego Sapkliy.

Kiedy Anglja pospieszy Ftansji i  pomocą
Londyn. (AW). „Standard" i „Times“ piszą: Mac- ścią uczynimy wtedy to samo co w roku 1914, 

donald niechce przymierza wojskowego z Fran­
cją, lecz jednak jeśli mamy wyrazić się jasno je­
steśmy zdecydowani stanąć przy Francji na wy­
padek gdyby Niemcy nie, wykonały jakiegoś pun­
ktu projektu Davesa. Jesteśmy zdecydowani po­
cieszyć z pomocą Francji, gdyby bez powodu z 
iei strony Niemcy napadli na nią. Z całą pewno-

Ścią uciyiiiiuy wicuy lu oa.ii*v 
jakkolwiek nie w ten sposób. Możemy więc otwar 
cle powiedzieć czego nie chcemy uczynić, miano­
wicie jeśli Niemcy zaatakują Polskę, a Francja me 
mają: upoważnienia Ligi Narodów zaatakuje rów­
nocześnie Niemcy nie pospieszymy jej z pomocą 
wojskową, ani wogóle nie mamy zamiaru prowa­
dzenia wojny.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 18 lipca 1924

A K C J E
Transakcje w złotych A K C J E Transakcje w ztotych

dziś 17/VII. dziś 17/V1I.

0,48 -0 52 0-45-0-48
17-50—1780 15.25—15-50

0-50 0-41 5-00-5-50-0-05 4-50
0-18-0-22 0-19 Tepege . . . . . . . . 3-25-330-3-20 3-10
0.09-O-ll 015 Polska Nafta . . . . . . 0-42—0-44
025 .Pokucie* . .
4-75—500 4-20 2-50—
0-40-0-48-0-46 0-33—0-36 Pezet . . . . . . . . .

0-02‘/a
Strug . . . . . . . . . 1-00-1-10
Syndykat Kosz., Kraków .
S. W. Niemojowski. . .  
Tłuszcze Trzebinia . . .
Azot « . . .  . . . . .

0-17 Elektr. Siersza . . . .
890-9-50-9 25 8-10-8-30 Porcelana Ćmielów . . . 0-80
082-0-85-0-83 0-65—0-66 1-00 0-95—1-00

5-75-6-10-5-50 4 50-Ł-00
1-00—1-05 0-78 7 00—7-10 5-85—6-50
060 A. Piasecki.....................

Garbarnia . . . . . . .
Fabr. kap. w Myślenicach

10-50

4% listy Tow. Kr. Ziem. (100 K.).
048—0-50 040-0-42 47j7o listy ust. Tow. Kr. Ziem. (100IL).

ąnk Przemysłowy . . .  
ank Hipoteczny . . . .  

"ank Małopolski . . . .  
Ziemski Bank Kredyt.. . 
Powszechny Bank Kredyt 
Bank Komercjalny . . .  
Bank Zw. Spółek Zarób.
„Tohan*.........................
.Tehate“ . . . . . . .
,lmpex‘ • . . « • • • •
Bracia Rolniccy . . . .
»Pharma“
jPolski Glob* . . .  .  . 
żegluga Polska . .  * .

Jgifcieniewski...................
^gielBki, Pomań . . .  
•Potęga* Tow. huty żel. 
J^eoinia", . . . . . .

Q°bn, Zieliński i Ska . 
^thwein, Karasiński i Sp. 
^Ftfeld-yictonua . . .
pocisk*1......................
vvarsz. Parowozy .  • • •

EGZOTY.

Jaworzno drobne j2l, grube 20, Len 0.75 (żądają), 

^ęglówki 0.03, Lokomotywy 0.70.

WALUTY I DEWIZY W OBROTACH 

BANKOWYCH

Saluty: Dolary 5.25 i pól do 5.24.

dewizy: Nowy Jork 5.19 (czek), 5.18 i trzy 

^ż"arte, Praga 1538, Szwajcaria 94.70, Wiedeń 

‘■35 i pół, Medjoian 22.75, Londyn 22.68.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 18 lipca. (Cyfry w złotych):

Bank Dyskontowy 5.50—5.45, Bank Handlowy

6.50—7, Bank dla Handlu i Przemyślu 1.75—2, 

Bauk Zachodni 1.90—1.93, Polski Bank Handlo­

wy 2, Polski Bank Przemysłowy 0.59—0.51, Ki­
e s k i  i Scholtze 0.22—0.32, Puls 0.53, Spiess 
 ̂ -1.10, Zgierz 2.70—2.80, Chodorów 4.75—4.85, 

c*ersk 0.70, Częstocice 2.40—2.45, Gosławice
1-80—1.70, Michałów 0.56—0.60, Warszawski Cu­

kier 4.44—4.70, Firley 0.39—0.40, Warsz. Tow.

Kopalń Węgla 4.55—4.80, Cegielski 0.69—0.68, 
Fitzuer 4.50, Modrzejów 5.65, Norblin 0.55—0.54, 
Orthwein 0.30—0.25, Ostrowieckie 8.40—8.75, Pa­
rowozy 0.34—0.36, Pocisk 1.50, Rohn i Zieliński
0.35, Rudzki 1.45—1.40, Starachowice 2.70—2.60, 
Ursus 1.40—1.42, Zieleniewski 8, Zawiercie 34—33, 
Żyrardów 51 i pół — 50 i pół, Borkowski 9, Ćmie­
lów 0.65, Polskie Tow. Elektr. 0.18—0.20, Haber- 
busch 5—4.35, Polska Nafta 0.40, Nobel 1.75—1.80, 
Lenartowicz i Rylski 0.20, Siła i Światło 0.51—0.55, 
Spirytus 2.10—1.75.

WarszawsKa gleMa pieniężno
Warszawa, 18 lipca. (Cyfry w złotych).
Waluty: Dolary 5.18 i pół. Korony czeskie 15.35.
Dewizy: Nowy Jork 5.18 i pół, Londyn 22.67 i 

Pół, Paryż 26.80, Wiedeń 7.32 i pół, Praga 15.35, 
Włochy 22.40, Belgja 23.70, Szwajcaria 94.40.

Dzisiejsza ateftaa w Zurychu

Zurych, 18 lipca. Otwarcie giełdy. Hoiandja 208 

i jedna czwarta, N. Jork 5.50, Londyn 24.09 i pół, 

Paryż 27.95, Praga 16.27 i pół, Budapeszt 0.68, 
Bukareszt 2.47, Belgrad 6.50, Zofja 4.95, Wiedeń

0.0077 i pięć ósmych.

Uregulowanie wierzytelności 
czeskosłowackich

Na zaproszenie krakowskiej Izby handlowej i 
Przemysłowej odbyły się w czwartek dnia 17 bm. 
Pod przewodnictwem wiceprez. inż. Perosia nara- 

reprezentantów wierzycieli czeskosłowackich 
oraz dłużników małopolskich w kwestji uregulo- 
^ aiia wierzytelności, wynikłych z interesów to- 
v aro wy ch w okresie między powstaniem waluty 
Zfcskosłowack.iej a końcem sierpnia 1922 r.

Imieniem wierzycieli czeskosłowackich wzięli 
v naradzie udział gen. sekr. Izby handlowej w 
.r.iclze dr. Samek, dyrektor Oddziału słowiań­

skiej Izby praskiej inż. Matousek i wicekonsul cze­
ski Doleżal.

Wraz z czeską delegacją przybył konsul poisKi 
w Pradze p. dr. Dunajecki. Izbę handlową lwow­
ską zastępował dyr. dr. Trawiński, Izbę handlową 
w Bielsku sekr. dr. Adamecki, Izbę handlową kra­
kowską wiceprez. inż. Peroś, sekr. dr. eres i 
wicesekr. Maiss. Imieniem zrzeszeń gospodar­
czych jawili się za Kongregację kupiecką w Kra­
kowie sekr. dr. Radzyński, za Krakowskie Sto- 
warzyszenie Kupców r. Neurnann i dr. Wasser- 
berg, imieniem Związku Stowarzyszeń zachodniej 
Małopolski r. Schecliter i p. Pfeffer.

W' toku kilkugodzinnych narad ustalono sposób 
uregulowania tych pretensji. Szczegóły mają być

ostatecznie ustalone na konferencji wierzycieli, 
odbyć się mającej do 2 tygodni w Morawskiej 
Ostrawie. Uzgodnione wyniki tej narady podane 
zostaną do wiadomości interesentów przez nasze 
Izby handlowe i przemysłowe. Wierzyciele cze- 
skosłowaccy zawiadomieni zostaną przez Izby 
czeskosłewackie.

p §  i m m u m  k i m a  
m e d  wzorem prez. miasta

(d) Według nadeszłych z Warszawy wiadomo­
ści poseł Marjan Dąbrowski przy poparciu klubów 
narodowej i chrześcijańskiej demokracji wniósł do 
Sejmu wniosek nagły ' rozwiązanie Rady mia­
sta Krakowa oraz prezydium, ustanowienie zaś 
komisarza rządowego i przybocznej rady. Wobec 
tego, iż dzisiejsze posiedzenie Sejmu jest przed fe­
riami ostatnie, jest wątpliwem, czy wnłotaek ten 
zostanie załatwiony. W razie wyrażonego przez 
większość Sejmu żądania rozwiązaria. Rady i pre­
zydjum miasta, rząd znajdzie się w trndfnem po­
łożeniu, nielogiczneru jest bowiem kwestionowaniu 
obecnie legalności istnienia Rady miejskiej, storo 
rząd zatwierdził uchwalone rrzez nią podatki, 
zamknięcie rachunkowe i budżet.

Stan istnienia Rady miasta jest stanem „ex lex“, 
który istnieje już lat 7 i od tego czasu jest niejako 
legalizowany, wskutek uznawania Rady miasta i 
jej uchwał w obecnym stanie przez wszystkie rzą­
dy polskie. W  każdym razie do czasu uchwalenia 
ordynacji wyborczej do ciał samorządowych, o- 
becne prezydjum bardziej nadaje się do admini­
strowania miastem, niż nowoza mianowany komi­
sarz i jego przyboczna rada. Wniosek posła Dą­
browskiego potwierdza jedynie naszą wczorajszą 
wiadomość, iż kluby prawicy nie mając nadziei 
przeprowadzenia sw ego kandydata, starają się 
wszelkimi środkami do wyboru nie dopuścić.

W razie rozwiązania Rady miejskiej, jako komi­
sarza rządowego wymieniają senatora Adelmana
i wnioskodawcę posła Dąbrowskiego.

Wczoraj wieczór odbył swe posiedzenie klub 
mieszczański. Na posjedzeniu tym dokonane za­
stało połączenie się klubu podgórskiego z klubem 
mieszczańskim. W ten sposób klub mieszczański 
liczy obecnie 50 członków. Następnie wybrano ko­
mitet 5 radnych, którzy mają przeprowadzić per­
traktacje z innymi klubami Rady.

ARESZTOWANIE FAŁSZERZY DOLARÓW.
Z Warszawy telefonują: W  ostatnich czasach uka­
zały się fałszywe 20 i 100-dolarówki. Policja war­
szawska po dłuższych obserwacjach wpadła na 
tropy fałszerzy i wczoraj dokonała szeregu are­
sztowań.

(d) TARG DZISIEJSZY był ożywiony i od­
znacza! się dużym dowozem. Ceny produktów od 
trzech tygodni wykazują nieznaczne wahania.

(d) TAJEMNICZY t r u p . Posterunek P. P. w 
Mogile doniósł, że dnia 16 bm. wyłowione zosta­
ły z Wisły zwłoki kobiety lat około 26, ubranej 
jedynie w koszulę ze śladami okaleczeń na ple­
cach i głowie. Identyczności i przyczyny śmierci 
stwierdzić nie zdołano.

(d) USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. Zofja Haj­
duga, prostytutka, doprowadzona wczoraj do are­
sztów za obrazę posterunkowego w służbie usiło­
wała się otruć lizolem na podwórzu E. U. Ś. przy 
ul. Kanoniczej. Pogotowie przewiozło desperatkę 
do szpitala św. Łazarza.

OSTATNIE TELEGRAMY
Zamkniecie sesji sejmu

Warszawa. (Tel. wł.). Dzisiaj o godz. 10 rano 
rozpoczęło się posiedzenie senatu, które zakończy 
się popołudniu. O godz. 6-ej odbędzie się krótkie 
posiedzenie Sejmu, poczem o godz. 8‘30 w aparta­
mentach prezydjum Rady ministrów premjer wyda 
obiad polityczny, na który otrzymali zaproszenie 
członkowie rządu, marszałkowie Sejmu i senatu, 
wicemarszałkowie i prezesi wszystkich komisji 
sejmowych i senackich.

Zawarcie polsko-rosyiskiei 
umowy konsularnej

Warszawa. (Tel. wł). Od dłuższego czasu trwa­
jące rokowania polsko-sowieckie w sprawie za­
warcia konwencji konsularnej zostały pomyślnie 
zakończone i w tych dniach konwencja będzie pod­
pisaną. Na podstawie konwencji w Rosji będzie 
utworzonych 7 konsulatów polskich, a w Polsce
2 lub 3 konsulaty rosyjskie.



Z tizśedzmy fizjonomiki
(f.) Do najbardziej zajmujących gałęzi nauki na­

leży bezwątpienia fizjonomika, a jednak literatura 
tego przedmiotu przedstawia się bardzo skromnie. 
Od rozpraw Lavatera dzieli nas zbyt znaczny dy­
stans, by mogły się ostać wobec nowych badań 
biologiczno-fizjonomicznych, zużytkowanych osta­
tnio w interesujących pracach Kotthausa.

Zasadnicza idea Kotthausa wyraża się w poglą­
dzie, że istota ludzka stanowi jednię, że duch i 
ciało, charakter i zdolności uważać należy za ca­
łość nierozerwalną, przejawiającą się w linjach 
ciała i twarzy, w ruchach i mimice, kształtach i 
kolorycie człowieka. Chodzi tylko o trafne ujęcie i 
właściwą interpretację tej mowy życia. Dlatego 
nie wolno na podstawie poszczególnego jakiegoś 
rysu tworzyć sobie sądu o człowieku, gdyż tylko 
uwzględnienie całości może doprowadzić do na­
leżytej oceny. i

Fizjonomika biologiczna uważa każdy przejaw 
życiowy za wymianę, dokonywującą się między 
jednostką a wszechświatem, każda czynność ży­
ciowa jest równocześnie impresją i ekspresją. 
Wszystko, co żyje ulega bezustannemu procesowi 
przemiany materji, sały i formy. Rozróżniamy 
czynność życiową natury fizjologiazmej i patologi­
cznej — pierwsza jest twórcizą, druga niszczącą. 
Do tego poznania biologiczno-fizjonomicznego do­
chodzi się przy pomocy: obserwacji ściśle przyro­
dniczej, artystycznego widzenia, praktycznego do­
świadczenia i filozoficznego wniknięcia.

W  rozprawach swych, Kotthaus zajmuje stano­
wisko naukowe, odrzucając określenia „cnota11, 
„występek11 w znaczeniu populaimem. Dla niego 
człowiek, to los; jego charakter jest jego losem. 
Czyli, że człowiek nie ma charakteru, lecz jest 
charakterem. Dlatego jednem z najważniejszych 
zadań jest stawianie jednostki na właściwem miej­
scu, pozwalającem na *Wny rozwój jej zdolności i 
usposobienia. Środkiem, wiodącym do tego pozna­
nia jest właśnie fizjonomika biologiczna, mogąca 
oddać ogromne przysługi w dziedzinie pedagogji, 
pirzy obieraniu zawodu, a także w kryminalistyce.

Najwięksize zainteresowanie1 budzą dotychcza­
sowe wyniki w zakresie patologii. Głośny uczony 
Edinger, oddający się specjalnym badaniom móz­
gu, przyjmuje istnienie mózgu starego i nowego. 
Mały mózg jest mózgiem starym, wielki — nowym, 
to znaczy, że powstał on stosunkowo później. — 
W  miarę stopniowego rozwoju mózgu nowego, 
dużego, zanika stary, mały. Na podstawie doświad­
czeń czynionych na zwierzętach, Edinger doszedł 
do spostrzeżenia, że zwierzęta żyjące po części na 
powietrzu, po części we wodzie, jak np. kroko­
dyle, z chwilą przejścia do życia stałego na po­
wietrzu, coraz bardziej zatracają mózg stary.

Opierając się na tych faktach, Kotthaus stawia 
sobie pytanie, czy nie należy w nich szukać pew­
nego związku ze skutecznością rozmaitych me­
tod terapji. Wielu lekarzy potwierdziło to przy­
puszczenie wykazując, że u ludzi o dobrze roz­
winiętym małym mózgu, hydropatja dawała zna­
komite wyniki, natomiast u ludzi o rozwiniętym 
dużym mózgu należy leczyć przedewszystkiem 
prze7y oddziaływanie psychiczne. Kneipp, twórca 
hydropatji, miał doskonale rozwinięty mały mózg, 
zaś Hanemann, stosujący najdrobniejsze dawki i 
rozcieńczenia, był człowiekiem o niczmieirnem wy- 
subtelnieniu; to też metoda jego odpowiada orga­
nizacjom pokrewnym.

Bardzo zajmujące są też wywody Kotthausa, 
który na podstawie licznych obserwacji określa, 
do jakiego rodzaju chorób inklinują poszczególne
organizacje psychiczne.

MORRIS LEBLANC.

Śmiech
Owego dnia, gdy znakomity automobilista, Wik­

tor Denjou, który pobił wszystkie rekordy na 
wyścigach — miał zgłosić swój udział do nowego 
startu automobilowego, żona jego, Katarzyna, stłu­
kła lustro, przewróciła garnek z mlekiem i miała 
kilka innych wypadków, które nie wróżyły nic do­
brego.

Od samego rana Katarzyna była bardzo zdener­
wowana i drżała jak liść.

Prosiła męża ze łzami w oczach, ażeby nie szedł 
naprzekór złowróżbnym symptomom, nawet Wik­
tor czuł w sercu nieokreślony lęk i gotów był po­
rzucić zamiar, ale wiedział, że nie uda mu się po­
stąpić tak jak czuł i myślał — nieprawdopodobień­
stwem byłoby nie wziąć udziału w wyścigach i nie 
pokonać wrogów, choćby niebezpieczeństwo było 
najpewniejsze.

Żony jednak nie mógł przekonać. Nie odstępo­
wała od swych postanowień i odradzała mężowi, 
wskazując na to, że przeczucie jej jest nieomylne.

Opozycja wzrosła, gdy Wiktor przyniósł wia­
domość, że wyciągnął trzynasty numer...

Tego już było aż nadto... Katarzyna zalewała się 
łzami i błagała męża na klęczkach, by zaniechał 
niebezpiecznej jazdy.

— Ty nie pojedziesz!... Nie wolno ci jechać, 
słyszysz?!... To byłoby — samobójstwem!...

Wiktor sam rozumiał, że opatrzność sprzeciwia 
się jego zamiarom i wszystkie dane mówią za 
tem, ażeby wycofać się z listy uczestników stai- 
tu. ale silna wola przemogła.

— Kości rzucone... Nic nie pomoże...

— Ale przysięgam ci — dodał — dziś po raz 
ostatni biorę udział w wyścigach, zobaczysz, na- 
pewno zwyciężę — a wtedy staniemy się odrazu 
bogaczami i będziemy mogli kupić sobie wreszcie 
maleńki domek...

Nie było rady! Katarzyna musiała ulec namo­
wom męża. Ale co za okropne m^ki przeżywała 
ta kobieta! Dla niej śmierć męża była faktem do­
konanym... Przeczucie nigdy ją nie myliło, zresi- 
tą miała tyle innych dowodów...

Patrza ła na męża smutnemi oczami, jakgdyby
chciała powiedzieć:

— Taki młody!... Taki silny i zdrowy!... Boże, 
co za nieszczęście!...

Była gotowa nawet obstalować sobie czarną 
suknię...

Ostatnie dwa dni spędziła na placu wyścigowypi 
i nie przestawała płakać...

Wiktor przejął się do tego stopnia nastrojem żo­
ny, że wierzył w pewne nieszczęście.

Patrzał na swe auto, jak na własną trumnę... 
Słyszał w pobliżu zbliżające się kroki śmierci...

Katarzyna zastanawiała się nad tem, czy pójść 
na konkurs wyścigowy, czy też czekać w domu.

Może, gdy zostanie w domu, ominie jej męża 
nieszczęście?... Może ona sprowadzi nieszczęśli­
wy wypadek?...

Wreszcie postanowiła, że jej rozmyślania nie 
mają wartości, wszystko zostało już dawno posta­
nowione...

Poszła...

Czyż mogła zostać w domu, gdy mąż jej będzie 
się pławić we krwi? Trzeba przecież przyjść mu 
z pomocą, kto mu krew obetrze z czoła, by ulżyć 
w ostatniej chwili życia?

Dystans jazdy wynosił 300 kilometrów.

Trzeba było trzy razy okrążyć plac stukilome- 
trowej długości.

Pierwszy krąg wypadł doskonale. Wiktor za­

jął siódme miejsce i uważano go za zwycięzcę dzi­
siejszego konkursu.

Gdy poraź ostatni okrążał plac wyścigowy Ka­
tarzyna nie spuszczała go z- oka, jakkolwiek ku­
rzawa zasłaniała jej widok na całe pole.

Jeszcze kawałek drogi...
Jeszcze kilka kroków..
Minuty wydawały się wiekami...
Jeszcze kilkanaście sekund...
Trzydzieści... czterdzieści... sześćdziesiąt...
Katarzyna stanęła jak w ryta----
Serce zamarło z przestrachu----
Nie mogła ruszyć ręką...
Jadą: Gremin, Girardi, Vermon...
Jeszcze kilka sekund okropnej ciszy, a potem 

przeraźliwy okrzyk:
— Denjou!... Denjou!...
W  dali ukazał się maleńki punkcik.
Coraz bliżej... coraz bliżej...
Wiktor był zaledwie kilkanaście metrów od 

mety... Trzeba było tylko przezwyciężyć ostatni 
karkołomny zakręt...

Katarzyna bała się tego ostatniego zakrętu...
Strach ją ogarnął, chciała się rzucić na środku 

drogi, wstrzymać auto lub zginąć, zanim mąż jej 
poniesie śmierć!...

Katarzyna zamknęła oczy. Palcami zatkała so­
bie uszy. Spuściła głowę i stała nieruchoma. Nie! 
Nie chcę słyszeć tego okropnego krzyku, nie chcę 
widzieć strasznej katastrofy!...

Ale słyszała wszystko...

Z początku pojedyńczy okrzyk potem szalony 
ryk tłumu, biegnącego w jedną stronę...

Otworzyła oczy.

Dwadzieścia kroków od niej leżało przewróco­
ne auto, a obok — dwa nieruchome ciała...

Z dzikim okrzykiem rzuciła się naprzód.
Nie mogła biec dalej... Padła na ziemię... Zn6V 

się podniosła... Na miejscu katastrofy zebrały się 
tłumy gapiów...

Jednego podniesiono nieżywego —
Był to mechanik.

Drugi skonał na rękach ludzi, którzy chcieli go 
ratować...

Katarzyna uklękła na ziemi — łkania głośny 
spazm wyrwał się jej z piersi...

P odn iosła  chustkę, którĄ p rzy k ry ła  W 9P8 HI€-
szczęśliwca i — — oniemiała z przerażenia —

To nie był jej mąż! To był Lafenestr!

Na chwilę wstrzymała łkanie.
Ogromna radość rozlewała się po ca'łym ciele i 

z gardła buchnął jej nagle urywany, spazmatycz­
ny śmiech---

Wszyscy stali przerażeni.
Oburzano się z powodu jej śmiechu... Myślano, 

że zwariowała:
— Jo  nie mój mąż!... Myślałam, że to on — 

Wiktor Denjou — to nie on!!! —
I rozsypywała się ze śmiechu, tarzając się na 

ziemi, jak dziki zwierz...
Jakaś kobieta chwyciła ją za gardło, ręką za­

kneblowała jej usta i syczała nieludzkim głosem:
— Milcz!!... Ani słowa!... Lafenestr jest moim 

synem, słyszysz!?... To mój syn!!...
Katarzyna spojrzała ze współczuciem na nie- 

nieszczśhwą matkę, ale nie mogła powstrzymać 
się od śmiechu.

— Przepraszam... Ale myślałam, że to mój 
mąż... Boże, jaka jestem szczęśliwa!...

Nagle rozległ się drugi okrzyk. Pełen radości ł 
triumfu. Pierwsze auto dobiegło do celu.

Wiktor Denjou zwyciężył.
Wymachiwała rękami, brała się za boki, głowi 

dotykała ziemi i śmiała się okropnym, nieludzkim
śmiechem — ------a obok leżały zimne zwłoki,
nad któremi klęczała w niemym bólu nieszczęśli­
wa matka...

Największy ^  

w Małopolsce skład
fortepianów, pianin i fisharmonij. 

Nadszedł wielki transport tanich instrumentów
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Największy fabryczny skład

torebek damskich, portfeli, papie­
rośnic, teczek, portmonetek, ma­

nicure własnego wyrobu
poleca po eonach bezkonkurencyjnych tylko
Saio Katzengotd, Stradom 16 ,1. p. 
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